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Rządowa delegacja DRW Rokowania 
przybyła do Polski 

W sobotę przybyła do War 
szawy samolotem z Pragi 
delegacja rządowa Demokra­
tycznej Republiki Wi-etnamu 

indyjsko-pakistańskie 
w Taszkiencie 

~~~rtr~eo~~;:;~~~:°KczłW~~ e Spotkania . A. Gromyki z z. Bhutto 
::~~~~i!~rtii Li;acuj~~~~ s. Singhem e Oświadczenie 
N ghi. 

Na lotnisku dele-gację po- rzecznika delegac"1i Pakistanu 
witali: zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR -
wicepremier Piotr Jaro~e­
wicz oraz I za:;tępca prze­
wodniczącego KD>!Ilisii Plano­
wania przy Radzie Ministrów 

Na ulicach różnojęzyczny tłum marynarzy roz­
mai tych odcieni skóry. przy portowych nabrzeżach 
dziesiątki statków po~ banderami krajów czterech 
kontynentów. Lokalna radiostacja nadaje nie~rozu­
miałe dla nie wtajemniczonych komunikaty o wyni• 
kach P.ołowów w kwadracie , ,Elżbieta - Cztery•• 

- Tadeusz Gecle. -
W goc;!zinach wieczornych 

przewodniczący delega.c}i \ 
PRL - wicepremier Piotr Ja 
roozewicz przyjał w gmachu 
Urzędu Rady Ministrów de-
legację rządową DRW. I 

W sobotę odbywały się w 
dalszym ciągu w Taszkiencie 
spotkania ministrów spraw 
zagranicznych. Radziecki mi­
nister spraw zagręnicznych, 
A. Gromyko, odbył rozmowę 
z ministrem spraw zagranicz­
nych Pakistanu, Z. Bhutto, a 
następnie z ministrem Spraw 
zagranicznych Indii, S. Sing­
hem. 

Agencja TASS donosi z 

Zakłady górniczo-hutnicze w Zqbcu 
przekazano do eksploaf acji 

8 bm. w ZębC'U pod Stai!'a­
~howicach odbyło siię oficja•l 
ne ,przekazanie do ek..>ploata­
cji zakładów górnfozo-hiutati­
czych, jedynego w kraju 
prod11.1cen.ta że1grudy - kon-

• z ZJi'CIA 

centra.tu o zawa•rtości śred­
nio do BO proc. żelaza. 

Po pełnym uiruchomieniu 
zakład będzie mógł dawać 
135 tys. tolll żel.gl"Udy, co za­
stą.;\i pół mili0111a ton w·ys'\J­
ko$ciowej. ·rudy żela.za. 

ll'l'Jl.;TE 

S 
twaTZanle i s%1Ulkmiie pcxlteikll'f:-OW w tpra'IDll·ch 
czę.rto oezywts.tych stało się wród n~tóry>cli 

procederem. . Podteksty, te .sibwa.rzają częs.to; 
· pragnący 7a111npo.oowac otoczeni-u, pse.udody­
grwtarze, kt01Tzy w k.aiwta.rni lub na iimien-i· 
nach u cioci apowiadaijq, - nie ZOIWSZe dobrrze 
wiedząc komu - -rzeczy, lof;órych mówić nie 

i!)Otcimii. I ·liJJl,i/vo o -rzecroch dla 114-0h osobiście niewy­
gcdnych awtraf14. dysilcretnie mvlczeć. 

- Nie .piJszoie Torytycznie o tym, że pla=zy ortaJiJo­
rnortJ.!ych 111e ma w wspolecznwnym handJlu - -radził mi. 
swego czasiu pe~i-e<n dyrre>kt<J'I'. Oczyw1'ście, -radził mi tak 
tyUvo d;~,a,tego, ze S'<J,m jes.t za ·w wspólod.powied.."'Wlńy. 
Ale mnie . się ~ tego_ nie przy.zna-l, msł&ni.ajqic si( wy­
god.me t>aJ-emnK:q .słuzbowq. 

Teksty 
Proreder ten ta•kże ~wkJją pla.ffkarze; ka-rmiq,cy 

not; wygr.odniał.q wyobraznię z.gnilymi -res:zt1kar77U ze 
śmietnika zda!rzeń codzienno.§ei. Tai/()l $lPO'flka czl,otu)ieika 
oo :i·Licy i z0;py.tuje, dlacze·go 11Jie . MlpiJsakim o <tej lub 
01.VeJ sprlllWie. I za,1'41Z oczy m'TUZy :i>oroz.u>1)'l.iewawczo: 
0,Na pewno ci nie pozowolvW'. A mni.e po pro~ ta 1cwe. 
stia nie za-imtere'll:awala. 

Ażeby w p1.o6ka.rstw.ie dojść oo perfekcj'l trU>ba wy­
kazać si.ę absolut114 iigoorancjq, nielwmpeote.;,jq wa.ki.em 
odt>o!V'ie>d.zia.lności i clwrobliwą, w~szqcą wPra&.t wy­
obraźnią. Plotk!a S1kutecznie eli.miwu:je Zagiczn.i myślenie. 

Rodzonq siostrą p!olt11ci. jest ·gad>uLsi!wo, czy.l'i wm:ys.to­
~ rozwiązłość.. Gaduie oboi.~ jei;t .s.prawa, nad którą 
81-ę T'Gzwodzi., Jego ~/.etm nie 3esit poimf<JiMnotWamie s·lu­
cha>CZa, lecz zaiimponowanie mu jaJk,q,ś famta.srtyczną, pra<tv­
d.2'i-wq lub urojoną hvs+.,o.ri.4, wywołanie zidiumieni.a nie­
po!w;u, stMChu, zadowa7.eni.a, czy -radości. Gooiaa' żywi 
się wydarze,niami i i'711CYden,tami, które przeoczy a.lbo 
zi.gnoiruje niejednokroOiiie miejscowa praisa lub rad.i.o. 

podteksty • 
I 

Wymo:vnym wgo VTZ'!J'kładerm byl wypadek z ż.oln~ 
-rzem, .kwr11 ~pa.dl pod tr.am.waj. Nie, znaf,azlo ro wy­
darzeme odbicia w kromce W1/P.(Ulików i na.tychmia:st 
poS>zla. stwgęlma fa,ma po mieście, że pól pl-ut:owu woj-
8ka wpadlo pod wóz 1Jra.mwajowy. 

Bezmyślną p121Planiną można S<krzy.wdzić,zramć a na­
toot zabić czl.owiek>a. Ni.edamna ~rła w Locl;z{ 40-Let~ 
nia kob~, ma:b~ dwojga d~ci. Sąsiadki ro~śeily 
~q.wskę, ze mą~, J4 ot'rul. Kros 11Czy.nny, a g01'liwy, ;i'.e 
ormtesZ'kal d/.rniesc o tym dziecwm zma,rLe.j. Depie.ro sipe­
cja.lnie :przeiprow00.zona seikcja 2'Włok zW<.wildcwaJa m"Ur 
;podejrzeń, j<aki ~ka ni.Jkczemność po<S'tawi&i na dirodze 
między ojcem a ~-;,ećini. Czy jedMk zli1lowi!do>WaW. w 
pełni? 

Wres2'Cie nie od rzeczy chyba będziie W'S(!>Omndet żeo 
taik.: ja.k b1'<Vkierm dyt&krecji w źyci!u codzien:nym ~na 
wyrządzić krzywdę jednos<t,ce, tak brakiem powkią.gli­
wości w sprawach 31poł.ecznych, ekonomicznych, te>chnkz-
111/Ch; zwlalszcza wśród. tudzi na s>tanowvS1kaich. mażna wy­
T.zoądzić realne $';1J/rod:y ~zefi,stwu, pańs1n.o!l. W lvof!IC.u 
nie żyjemy przecież saimi <na św.iecie. Licho nie śpi„. 

·M.ądrość ormiań&.ka poiWfoo:a: twój pr.zyjaciel ma PTZ11-
jacleila, przyjaci~l 1r!De>go przyjacielia też ma przyjaciela 
L-ub przyjadó~lcę - pamiiętaj, Qqdź dysklret1111. 

KAROL BADZIAK 

Taszkientu, że minister spraw 
zagranicznych Indi<i S. Singh 
oświadczył. że jest zadowolo­
ny z przebiegu spotkania 
taszkienckiego i wyraził na-

DALEKOPISY I CENTRALE TELEFONICZNE LĄCZĄ ZAAFEROWANYCH 

, dzieję, iż spotkanie to da od­
powiednie rezultaty. S. Singh 
dał także wyraz nadziei, że 
spotkanie taszkienckie dopro­
wadzi do pewnej normalizacji 
stosunków między Indią a 
Pakistanem, a następnie do 
zapewnienia pokoju między 
obu sąsiadującymi ze sobą 
krajami. 

Bez względu na wyniki 
rozmów taszkienckiclł naleiy 
uznać, że Związek Radziecki 
wniósł olbrzymi wkład do 
wysiłków na rzecz osiągnię­

cia normaliza.cji , stosunków 
mię.dzy Pakistanem· a Indią -
oświadczył w sobotę na kon­
ferencji prasowej w Tasz­
kiencie rzecziłik delegacji pa­
kistańskiej. Stwierdziwszy, iż 

rozmowy pakistańsko-indyj­

skie są skompl~owane, rzecz­
nik pakistański wyraził zara­
zem nadzieję, że na obecnym 
spotkaniu osiągnięte zostanie 
pewne wzajemne zrozumienie 
mi~y obu stronami. 

LUDZI Z MIEJSCOWOSCIAMI, KTÓRYCH NAZW PRZECIĘTNY OBYWATEL 
PRL NIE ZAWSZE MOZE SOBIE SKOJARZYĆ Z JAKIM$ KONKRETNYM PUN 
KTEM NA KULI ZIEMSKIEJ. NOCĄ, NA SZCZYTACH DOMÓW, MRUGAJĄ 
NEONY REKLAMUJĄC NAZWY GDZIE INDZIEJ NIE SPOTYKANE - „MARI­
TIME CLUB", „BALTONA"„. PORYKIWANIA SYREN STATKOWYCH, DOCIE­
RAJĄCE DO WSZYSTKICH ZAKĄTKÓW MIASTA, NIE BUDZĄ ZE SNU JEGO 
MIESZKAŃCÓW. PRZYWYKLI. CO ROKU ZAWIJA TU PRZECIEŻ OKOLO 
PIĘCIU TYSIĘCY DUZYCH, PELNOMORSKICH JEDNOSTEK. 

Nominacja 
Rada Ministrów ZSRR mia­

nowała Władimira Kurojedo­
wa prze·.vodniczącym Rady 
do spraw Wyznań przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR. 

T en n.ieoo egzotycmy O­
bra.zek, to zwykły d7iień 
pracy portowego Szcze­

ci.na. Znaczenie Szczecina dla 
ogólnokrajowej gospodarki ro 
śnie z roku na rok systema­
tycznie i szybko. Dziś S:zcze­
cin to przede wszystkim je­
den z dwóch centralnych o­
środków krajowej gospodairki 
mOTskiej - obok Trójmiasta. 
Gospodarka morska zaś, zna­
czy nie tylko utrzymywanie 
kontaktów ze śWiatem, lecz 
również &'i.ny przemysł, na­
stawiony na produkcję wszel 
k.kh środków niiezbętinych cio 
nowoczesnej eksploatacji mo­
rza, od wielkich statków, 
przez portowe dźwigi, urzą­
dzenia elektronicrroe do skrzy 
nek na ryby. To także - o­
środek naukowy i szkolenio­
wy, przygotowujący specjali­
stów z rozlicznych dziedzin, 
gdyż gospodarka morska to 
dziś tak . chemia jak i nawi­
gacja tak ichti'Olog:ia jak pra 

wo i ekonomia czy mechani­
ka. Szczecin dziś spełnia 
wszystk!ie te warunki. 

W racan.ie myślą do pierw 
szych, truanych powo­
jennych lat stało się już 

do pewnego stopnia truiz­
mem, lecz cza.sem uczynić 
tak wypada, gdyż nie sposób 
inaczej ogarnąć ogromu wy­
sHku włożonego w osiągnięcie 
lizisiejszych sukcesów. Szcze­
cin - dziś największy port 
Bałtyku - był po wojnie je­
dną wielk!' i ponurą ruiną. 
Ani jedno urządzenie przE;ła­
dunkowe nie na<lawa.ło się do 
użytku, kanały i baseny por­
towe były zatarasowane kil­
koma tysiącalllti wraików a 
także częściowo zaminowooe. 
Pierwszy statek hoodlowy 
port obsłużył w maju 1946 r. 
W sierpniu rozpoczęły się 
pierwsze zala<Iunki węgla, je 
dynego wtedy towaru, który 
mogliśmy eksportować. Zała­
dunek odbywał się ręcznie - · 

przy pomocy łopat i koszy: 
W tym pierws·zym roku pra-­
cy p·ort szczpdński przełado­
wał 98 tys. 1011 towarów. 

Po pogłębieniu w 1957 r~ 
toru nawigacyjnego ze Swi­
noujścia do Szczecina, co u­
możliWli.lo zawijanie cio portu 
staitków d-0 12 tys. ton noś• 
nośai, zakończył się pierw­
szy, najtrudniejszy etap przy 
stosowalllła Szczecina do no­
wych· funkcji. W roku 1960 
staje się on rekorcizistą, osią 
gając największe przela<iunki 
wśród wsz)"&tkich portów bal 
tyckich - 9 mln ton. Później 
systematY=i_e bije własne 
rekordy. W ubiegłym roku 
przeł·adowano tu ponad 11 
mln ton ładunków, co w po­
równaniu z rokiem 1963 ozna 
cza dalszy WZ't'OSt o 15,6 proc, 
Wzrosła także liczba stat­
ków zawijających do Szczeci­
na do 5.272 jednostek o łącz­
nej pojemności 4.747 tys. NRT. 
(!)~ ciąg na str. 5) 
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w ub. łygodń.iu donosiliśmy o kra­

dzieży (31. xn. 1965 r.) 18 litrów spi­
rytusu skażonego metanolem z Fa.bry­
kj Lamp żarowych w Pabianicach. Tyl­
ko energicznej, błyskawicznej I ofiar­
nej akcji Komendy MO w Pa.bla.nicarh, 
która odnalazła. w porę za.pa.$y spiry­
tusu, należy zawdzięczać uratowanie 
szeregu rodzin przed nieszczęściem. 

U kobiety, która właśnie wyszła. (Lu­
tomierska 1 - mieszka tam Sauter 
i kuzyn rodziny L.) odbywało się roz­
cieńcza.nie i degustacja trucizny. Ucze­
stniczyło w tym kilku młodych ludzi, 

kazał natychmiast ' wyrzucić tę wódkę. 
Za chwilę wrócił z milicją. Wtedy ko­
lega. syna. przyniósł z obórki tę wódkę 
i milicja. zabrała. '' 
- - Niech pa.ni to opisze, niech się 
skończy wreszcie to picie. Ojciec m~­
jej koleżanki eślepl od wódki, Chłopa­
ki mówią,, że nie wiedzieli co piją,. Nie 
wierzę w to. Jak nie z butelki mono­
polowej, to mogli wiedzieć, że podej­
rzana. Proszę pa.ni, żeby nie milicja.. 
to nie wiem, jak.ie nieszczęście by by­
ło. Mieli ra.cję mówiąc, że sami sobie 
ludzie &'Wóźdź do trumny wbija.ją. Po­
tem przyszli Jeszcze raz ostrzec, foby 
uważać na chłopców. Jeżeli będą, się 
źle czuli - · iaraz do ~Pogotowia.. 

Nasz wysl&Jinik odwiedził w ·Pabla.­
nicach ilomy, w których przygotowy­
wano i pito zatruty spirytus. 

• * • 
Pa.bla.nice, ul. Partyzancka 56. Ro­

dzina L. Tu się zaczęło. Tu przyniósł 
Sauter ka.rnister z zatrutym alkoholem. 
Gospodarzowi dał w prezencie 2 bu­
telki, (Za.niósł je na bocznicę kolejo­
wą, swego zakładu pracy i łam ra.czyl 
się z kolega.mi. Stą,d, jeden z nfoh 
z objawami zatrucia przy.biegł· do Pó­
&'Otowia Ratunkowego). Gospodarza. nie 
ma. w domu. Jest tylko żona. Niewiele 
mówi. Boi się. La.two się ' jednak do­
myślić, że gospodarz tej izby · i ojciec 
dwojga. małych dzieci myśli przede 
wszystkim o alkoholu. La.two się tak­
że domyślić, jakie przera.żen~e ogar­
nęło żonę (zapracowana., zniszczona. 
i zmartwiona. kobieta) na. widok męża 
z funkcjonariuszami MO, którzy za­
brali w porę pozostawiony priez Sau­
łera ka.rnister z nie rozcieńczonym jesz­
cze spirytusem. 

* • " ' 
Ul. Armii Czerwonej 46. Rodzina i'\I. 

Tu odbywa.Io się dorabia.nie c~ęści za­
trutego ,spirytusu dla 6 par, kt,!)re mia­
ły się bawić w Sylwestra. W domu 
jest tylko ma.tka gospodarza. O niczym 
nie wie. Niczego tu nie było, jej nie 
było, wódki nie było, syn nie pije w 
ogóle(?!). Czy nic nie wje o prywa1ce, 
która. . miała. się tu odbyć, o wódce, · 
którą, doprawiano rozcieńczając wodą 
i cytryną, skażony spirytus? 

- A, to u tej kobiety, co terarz w1-
szła.. U mnie nic nie było. 

· których · połem poddano . badaniom le­
karskim. Nie wszystkich, W całym 
skandalu szczęściem był fa.kt „oszczę­
dzania" napoju na. noc sylwestrową,. 

• • • 
Ul. Armii Krajowej 4. Rodzina S. Tn 

znaleziono i zlikwidowano ponad 5 li­
trów przygotowanego już napoju. I w 
tym domu miała się . odbywać prywat­
ka. z udziałem '1 par. Przygotowano już 

Uwaga~ metanol! 

u 

z 
dzień wcześ,nieJ '1 litrów monQPc>low.ef 
wódki. Liezono boWl.em • - ·jak , mówi 
matka 'jednego z 18-Ietnich uczestni­
ków za.ba.wy - na udział dorosłych. 

- Ja nic nie skrywam - mówi 
ma.tka. - Prywatka. miała. być wspólna. 
dla części mieszkańców tego domu. 

·Syn przyszedł w południe podpity. Po­
łożył się i spał. Po południu przybiegł 
jego kolega R. O. I pytał, czy mu nic 
nie jest. Wiedzia.la.m, że pili jakaś 
wódkę u O. (Lutomierska 1). Potem 

• * • 
Sauter ukradł ska.żony spirytus w 

pełni świadomy, że jest to trucizna. 
Podpisał odpowiednie oświadczenie 
(praktyka. słosowana we wszystkich za­
kładach używających do produkcji spi­
rytus), które - jak zakomunikował mi 
inż. naczelny fabryki J. Lbjan - zna.j­
duje się w zakładach. Każdemu pra,.­
cownikowi za.kładów, a więc i Saute­
rowi, bhp-owiec „kładzie łopatą, do 
ełowy" wiadomości na tema.t bezpie­
czeństwa pracy, ze szczególnym u­
względnieniem rozdziału o skażonym 
spirytusie. Nie może więc być mowy 
o ,,nie wiedziaJem". Nie może być tak­
że mowy o niedokładnościach w zabe1-
pieczenlu trucizny. Przed świętami 
respektowa.no specjalne za.rządzenie. 
Inżynier Lojan określa. czyn Sautera. 

jednoznacznie: to było pospolUe łaj­
dactwo.. I,udzie oczekują, przykładowej 
kary. Byłoby chyba właściwą, formą 
dalszej profilaktyki zorganizowa.nie po-

izowego procesu. Niech uczestnicz:\ 
w nim wszyscy, którym Sauter sprze­
dał i podarował truciznę. I inni, któ­
rzy ma.ją ochotę wypić „setkę" przy 
każdej okazji, bez względu na. to, kto 
i skąd ją, wyciąga.. 

ZOFIA TARNGWSKA 
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ROZMOWY
rcsdziecko-
wietnamskie

W dniu 8 stycznia br. roz­
poczęły się w Hanoi rozmo­
wy między delegacją Związ­
ku Radzieckiego a delegacją 
Demokratycznej Republiki 
W ietnamu. Ze strony w iet­
namskiej w rozmowach biorą 
udział m. in.: przewodniczą­
cy KC Partii Pracujących 
W ietnamu, prezydent Demo­
kratycznej Republiki W ietna­
m u Ho Chi Minh, pierwszy 
sekretarz KC P artii Pracu­
jących W ietnamu Le Duan, 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PPW, prem ier DRW 
Pham  Van Dong.

Na czele delegacji radziec­
kiej stoi członek' prezydium, 
sekretarz KC KPZR A. Sze- 
lepin.

Ib o u M i n o w i kadencji
prezydenta de Ganlle*a

Zmiany w rzqdzie francuskim
W sobotę w  południe w  Podczas uroczystości prze- 

Pałacu E lizejskim  odbyła wodniezący Rady Konstytu- 
się krótka ceremonia oficjał cy jnej, Gaston Palewski, od-
nej inauguracji nowej ka­
dencji prezydenta de G aul- 
le’a.

Menie ziemi
w Bułgarii

W  s o b o tę  o g o d z . 15.31 n a s tą  
p iło  t r z ę s ie n ie  z ie m i w  B u łg a  
r i i .  N a js i ln ie js z e  w s t r z ą s y  z a ­
n o to w a n o  w  m ie js c o w o ś c i W a 
k a r e ł  o s i le  4—5 s to p n i,  a w  
S o f ii o s ile  3 s to p n i.  E p ic e n ­
t r u m  z n a jd o w a ło  s ię  o 34 k m  
o d  S o fii.

Sukcesy partyzantów
p o lu d n io w o w le tn a ia is k ic h

Amerykanie bombarduiq Laos
Siły patriotyczne odniosły 

w  sobotę k ilka dalszych suk-

Japoński minister 
odwiedzi ZS iR

Podano oficjalnie do wia­
domości, że w drugiej poło­
wie stycznia przybędzie do 
ZSRR, na zaproszenie rządu 
radzieckiego, m inister spraw  
zagranicznych Japonii, Etsusa- 
buro Shiina.

Tramwaj linii 21 
w y p a d ł z  s z y n

W  s o b o tę  o k o ło  go d z . 13 p rz y  
z b ie g u  A l. K o śc iu s z k i i  u l. 
M ick ie w ic z a  w y p a d ł  z  szy n  
t r a m w a j  l in i i  21/3.

D o p ie ro  p o  100 m e tr a c h  u- 
d a ło  s ię  m o to r n ic z e m u  z a t rz y  

m a ć  ro z p ę d z o n y  t r a m w a j ,  k tó  
r y  ś c ią ł  d w a  s łu p y  t r a k c y jn e .  
N a  szczęśc ie  o f ia r  w  lu d z ia c h  
n ie  b y ło . J e d n a  o so b a , H e n ­
ry k a . G ro c h a lS k a  (zam . w  Ł o ­
dzi), d o z n a ła  o b ra ż e ń  I p rz e ­
b y w a  w  s z p ita lu .
. P r z y c z y n y  w y p a d k u  w t r a f ­
c ie  u s ta la n ia ,  (reg)

ćSPOGODfl
Z a c h m u rz e n ie  d u ż e  z  m o ż li­

w o śc ią  w ię k sz y c h  p rz e ja ś n ie ń ,  
o k re s a m i o p a d y  d ro b n e g o  śn ie  
g u . T e m p e r a tu r a  m in im a ln a  o- 
k o ło  — 8 s to p n i  C ., m a k s y m a l  
n a  o k o ło  — 5 s to p n i  C. W ia try  
u m ia rk o w a n e ,  (reg)

cesów w operacjach bojo­
wych. AP inform uje, że po 
3-dniowych atakach party­
zanci zdobyli 3 posterunki 
wokół m iasta Can Duoc, le­
żącego w delcie rzeki Me- 
kong, o 14 km na południe 
od Sajgonu. Miasto to oto­
czono.

W sam ej stolicy W ietnamu 
południowego jakaś kobieta 
podrzuciła plastikową bombę 
w pobliżu restauracji na 
statku, z której korzystają 
Amerykanie. K ilka osób zo­
stało rannych.

W ojska am erykańskie za­
kończyły w sobotę trw ającą 
od 8 dni operację „spalonej 
ziem i" w okręgu leżącym 50 
km na zachód od Sajgonu.

Podczas tej operacji nie 
doszło do większego kontaktu 
bojowego z partyzantam i.

AP dopiero w sobotę ujaw ­
niła, że od dłuższego już cza­
su am erykańskie samoloty 
■wojskowe dokonują masowe­
go bombardowania Laosu.

Cyklon „Claude" 
szaleje nad Afryką

Od kilku dni szaleje w 
Afryce południowo-wschod- 
niej cyklon „Claude“, które­
mu towarzyszą ulewne desz­
cze. 150 tysięcy Afrykańczy- 
ków z południowej części 
M ozambiku (kolonia portu­
galska) Rodezji pozbawionych 
zostało dachu nad głową. Ko 
m unikać ja kolejowa między 
Afryką południową a Mozam­
bikiem została przerwana 
w skutek powodzi.

czytał w yniki wyborów pre 
zydenckich.

Tego samego dnda prem ier 
Pompidou wręczył prezyden­
towi de Gauille’owi dymisję 
swego rządu. N atychmiast 
po przyjęciu dymisji de 
G aulle powierzył m u ponow­
nie funkcję prem iera obar­
czając go m isją sformowania 
nowego rządu.

W  s o b o tę  w  g o d z in a c h  p o p  o 
łu d n io w y c h  gen . d e  G a u lle  
p r z y ją ł  p o n o w n ie  d e s y g n o w a n e  
go p r e m ie r a  P o m p id o u , k tó ry  
p r z e d s ta w ił  m u  d o  z a tw ie rd z e  
n ia  lis tę  p rz y s z ły c h  c z ło n k ó w  
rz ą d u .

P ie rw s z y m  m in is tr e m  p o n o w  
n ie  z o s ta ł  P o m p id o u . 9 m in i­
s t ró w  u s tę p u ją c e g o  rz ą d u  n ie  
w e sz ło  w  s k ła d  n o w e j e k ip y . 
W śró d  n ic h  n a jb a r d z ie j  z w ra  
ca  u w a g ę  u s tą p ie n ie  m in is t r a  
f in a n s ó w  i g o s p o d a rk i — V ale- 
r e g o  G is c a rd  d » E sta in g a , k tó r y  
o d m ó w ił p r z y ję c ia  in n e g o  s ta  
n o w is k a  w  rz ą d z ie .

S z e śc iu  m in is tró w  b y łe g o  rz ą  
d u  z a c h o w a ło  w p ra w d z ie  sw e  
s ta n o w is k a ,  a le  o b ję ło  in n e  
t e k i .

D o r z ą d u  w e sz ło  11 n o w y c h  
m in is tró w .

W s k ła d  n o w e g o  r z ą d u  w c h o  
d z i łą c z n ie  17 m in is tró w  (za­
m ia s t  19) i lo  s e k r e ta r z y  s ta ­
n u  (w  d a w n y m  b y ło  ic h  6).

J e ś l i  c h o d z i o z m ia n y  s t r u k ­
t u r a ln e  n a jw a ż n ie js z ą  z n ic h  
j e s t  u tw o rz e n ie  s u p e r m in is te r -  
s tw a  f in a n s ó w , g o s p o d a rk i i 
s p ra w  s o c ja ln y c h ,  k tó r e  o b ją ł  
M ich e l D e b re  i k tó r e m u  p o d ­
le g a  n ie  m n ie j  n iż  8 m in is tró w  
i s e k r e ta r z y  s ta n u .  U p ra w n ie ń  
ty c h  n ie  m ia ł  p o p rz e d n i m i­
n is te r  g o s p o d a r k i  i  f in a n s ó w  
G is c a rd  d ’E s te in g .

Bezpośrednie 
połączenie Kolejowe 
Baranom-Bonn

J a k  in f o r m u je  w  s o b o tę  „D ie  
W e l t” , n o w y  ro z k ła d  ja z d y  za  
c h o d n io n ie m ie c k ie j  k o le i ,  k tó ­
r y  w e jd z ie  w  ż y c ie  22 m a ja  b r . 
p rz e w id u je  b e z p o ś re d n ie  p o łą ­
c z e n ie  k o le jo w e  p o m ię d z y  B o n n  
i  W a rsz a w ą , P o c ią g i  b ę d ą  k u r  
s o w a ły  n a  t r a s ie :  K o lo n ia  — 
H aran o w er — H e lm s te d t  — B e r  
l in  — F r a n k f u r t  n a d  O d rą  — 
W a rsz a w a . P o d ró ż  t r w a ć  b ę ­
d z ie  o k o ło  21 g o d z in .

Mowy dowódca 
sił 02IZ
n a  Cyprze

R zą d  c y p r y j s k i  w y ra z i ł  zgo­
d ę  n a  n o m in a c ję  g en . i r la n d z  
k ie g o  M c k e o w n a  n a  s ta n o w i­
s k o  sze fa  s i ł  z b ro jn y c h  O N Z, 
s ta c jo n u ją c y c h  n a  w y sp ie . B ę 
d z ie  o n  n a s tę p c ą  g e n e r a ła  in ­
d y js k ie g o  T h im a y y a ,  k t ó r y  n ie  
d a w n o  z m a r ł .

W Y N A L A Z C Y
zakończyli obrady

„Sejm “ praw ie 500 wyna­
lazców, racjonalizatorów, 
przedstawicieli stowarzyszeń 
technicznych, aktyw u związ­
kowego zakończył w  Sobotę 
w W arszawie 2-dniowe obra­
dy poświęcone sprawie roz­
woju wynalazczości w kraju.

W icepremier Eugeniusz 
Szyr podsumowując obrady 
podkreślił, że dały one obfi­
ty plon, przyniosły wiele re­
alnych, pożytecznych postula­
tów  i wniosków.

Papiei wzywa 
do zachowania 
polcogu

Na noworocznej audiencji 
dla korpusu dyplomatycznego 
w dniu 8 bm. papież Paweł 
VI ponownie podkreślił wie] 
kie znaczenie, jakie m a spra 
wa utrzym ania pokoju na 
świecie, a zwłaszcza — w 
obecnej sytuacji — pokojowe 
rozwiązanie problem u wiet­
namskiego.

5-letnia umowa handlowa
Polska — Czechosłowacja
W W arszawie zakończone 

zostały rokowania w  sprawie 
nowej umowy handlowej na 
najbliższe M ecie między 
Polska i  Czechosłowacją. W 
związku z tym przybył w 
sobotę do Polski m inister 
handlu zagranicznego CSRS 
Frantisek Hamouz.

W godzinach południowych 
min. Hamouz przeo.rowadził 
rozmowę z min. Trąmpczyń- 
skim, a następnie w jego 
tow arzystw ie złożył wizytę 
wiceprezesowi Rady Mini­
strów  Piotrowi Jaroszew i­
czowi.

W tym  sam ym dniu  nastą 
piło uroczyste podpisanie 
przez m inistrów  handlu  za­
granicznego obu stron nowej 
umowy o obrocie tow aro­
wym i płatnościach między 
Polską i Czechosłowacją na 
lata 1986-70.

Umowa przew iduje, że 
obroty tow arow e w latach 
1966—70 między Polską a 
Czechosłowacją wizrosną o 
ok. 43 proc. w porów naniu 
z założeniami umowy ubie­
głej 5-latki.

Zgodnie z umową wysokie

tempo wzrostu Obrotów zar 
k ładą się przede wszystkim 
w zakresie m aszyn i urzą­
dzeń.

SYTIIICJH 
w Dominikanie

Jak  już donosiliśmy, prezy­
dent Dominikany Garcia Go­
doy opublikował listę ofice­
rów, którzy powinni opuście 
k raj i udać się na placówkę 
dyplomatyczną, względnie na 
przeszkolenie za granicę. Na 
liście tej znaleźli się zarów­
no płk Caamano i jego naj­
bliżsi współpracownicy z o- 
bozu powstańców.

Według pierwszych donie­
sień płk Caamano odmówił 
opuszczenia kraju . Jednakże 
w  sobotę późnym wieczorem 
Agencja Reutera doniosła, że 
m iał on wyrazić zgodę na ob­
jęcie stanowiska attache woj­
skowego am basady domini-, 
kańskiej w Londynie.

Komunikat Urzędu Rady Ministrów
U rz ą d  B a d y  M in is tró w  in f o r  

m u  je ,  że w  d n iu  7 s ty c z n ia  b r .  
z o s ta ło  s k ie ro w a n e  do  s e k r e ta  
rz a  E p is k o p a tu  k s . b is k u p a  
Z y g m u n ta  C h o ro m a ń sk ie g o  p i­
sm o . w p iś m ie  ty m  m . in .  c zy  
ta m y :

Z p o le c e n ia  p re m ie ra  r z ą d u  
P R L  U rz ą d  R a d y  M in is tró w  
z a w ia d a m ia , że w ła d ze  a d m in i 
s t r a c y jn e  n ie  m o g ą  w y ra z ić  
z g o d y  n a  w y ja z d  ks. k a r d y n a ­
ła  S te fa n a  W y sz y ń sk ieg o  za  
g ra n ic ę .

W ła d ze  P o ls k ie j  R ze c z y p o sp o  
l i te j  L u d o w e j d o ty c h c z a s  z aw  
sze  u m o ż liw ia ły  i u ła tw ia ły  
k s ię d z u  k a rd y n a ło w i S te fa n o ­
w i w y s z y ń s k ie m u  w y ja z d y  z a ­
g ra n ic z n e  w  p rz e k o n a n iu ,  że 
z w ią z a n e  są  o n e  z d z ia ła ln o ś ­
c ią  r e l ig i jn ą  k o ś c io ła  w  P o lsce . 
K s iąd z  k a r d y n a ł  o trz y m y w a ł  
k a ż d o ra z o w o  p a s z p o r t  d y p lo ­
m a ty c z n y .

F a k ty  w s k a z u ją  j e d n a k ,  że 
k s ią d z  k a r d y n a ł  w y k o rz y s ta ł  
sw ó j o s ta tn i  p o b y t  w  R z y m ie  
n ie  ty lk o  d la  c e ló w  z w ią z a ­
n y c h  z d z ia ła ln o ś c ią  r e l ig i jn ą ,  
a le  ró w n ie ż  d la  d z ia ła ń  p o li­
ty c z n y c h ,  s z k o d liw y c h  z p u n k  
tu  w id z e n ia  in te r e s ó w  P o ls k ie j  
R z e c z y p o sp o lite j  L u d o w e j.

K s ią d z  k a r d y n a ł  S te fa n  W y­
s z y ń s k i, w ra z  z 35 b is k u p a m i 
p o ls k im i b io rą c y m i u d z ia ł  w  
IV  s e s j i  S o b o ru  W a ty k a ń s k ie ­
go , w y s to so w a ł do  b is k u p ó w  
n ie m ie c k ic h  tz w . o rę d z ie ,  k tó ­
r e  w  te k ś c ie  o p u b lik o w a n y m  
przetz z a c h o d n io n ie m ie c k ą  a g e n  
c ję  p ra s o w ą  D P A  z a w ie ra  s fo r  
m u ło w a n ia  s z k o d liw e  d la  p o l­
s k ie j  r a c j i  s ta n u  i  m o g ą c e  n a ­
ra z ić  n a  s z w a n k  in te re s y  p a ń ­
s tw a  p o lsk ie g o .

O rę d z ie  to  z o s ta ło  z re d a g o w a  
n e  w sp ó ln ie  z  b is k u p a m i n ie ­
m ie c k im i w  ta je m n ic y  p rz e d  
rz ą d e m  p o lsk im , k tó re g o  k s ią d z  
k a r d y n a ł  S te fa n  W y sz y ń s k i n ie  
u z n a ł  n a w e t  za  w sk a z a n e  p o ­
w ia d o m ić  o z a m ia rz e  w y s ła n ia

o rę d z ia  d o  b is k u p ó w  n ie m ie c ­
k ic h  i  — co  w ię c e j — po d z ień  
d z is ie js z y  n ie  d o s ta rc z y ł  rz ą ­
d o w i p o ls k ie m u  o ry g in a ln e j  
w e r s j i  te g o  o rę d z ia ,  m im o  że 
U rz ą d  do  s p ra w  W y zn a ń  z w ró  
c ił  s ię  o to  je szcze  3 g ru d n ia  
u b . ro k u .

T e n  w  is to c ie  s w e j z g r u n ­
tu  p o li ty c z n y  d o k u m e n t  n ie  
m ó g ł b y ć  n ie  w y k o rz y s ta n y  za 
ró w n o  p rz e z  b is k u p ó w  n ie ­
m ie c k ic h , ja k  i  p rz e z  z a c h o "  
d n io n ie m ie c k ic h  r e w iz jo n is tó w  
w  ty m  c e lu , a b y  w y k a z a ć  
sp rz e c z n o ść  m ię d z y  p o l i ty k ą  
z a g r a n ic z n ą  r z ą d u  p o lsk ie g o  a 
s ta n o w is k ie m  b is k u p ó w  p o l­
s k ic h  w y ra ż o n y m  w  ic h  o rę ­
d z iu , w  k tó ry m  n ie  b ez  p o d ­
s ta w  Z n a leź li o d s k o c z n ię  d la  
z a k w e s tio n o w a n ia  n a jż y w o tn ie j  
s ze j, r o z s tr z y g n ię te j  p rz e z  h i ­
s to r ię  i  p rz e z  u k ła d y  m ię d z y ­
n a ro d o w e  s p r a w y  n ie n a ru s z a l­
n o ś c i  g ra n ic y  P o ls k i n a  O d rz e , 
N y s ie  i  B a ł ty k u .

M dmo że  b isk u p a  n ie m ie c c y  
w  sw y m  liśc ie  do  b is k u p ó w  
p o ls k ic h  d a l i  w y ra z  n e g a c j i  
is tn ie ją c e j  g ra n ic y  m ię d z y  P o l 
s k ą  a N ie m ie c k ą  R e p u b l ik ą  
D e m o k ra ty c z n ą , p iszą c  o „ p ra  
w ie  N ie m c ó w  do ro d z im y c h  
s t r o n ”  i  p o t r a k to w a l i  o rę d z ie  
b is k u p ó w  p o ls k ic h  ja k o  d o k u ­
m e n t,  k tó r y  „ p rz y c z y n i  s ię  d o  
te g o , że  w s z e lk ie  n ie sz c z ę ś li­
w e  s k u tk i  w o jn y ”  ( t j .  z a c h o ­
d n ia  g ra n ic a  P o ls k i)  „ p rz e z w y  
c ię żo n e  zośta /ną w  ro z w ią z a n iu  
w s z e c h s tr o n n ie  z a d o w a la ją c y m
i s p ra w ie d l iw y m ” — b is k u p i 
p o lsc y , a n i  b e z p o ś re d n io  po  
o t r z y m a n iu  l is tu  b is k u p ó w  n ie  
m ię c k ic h , a n i  p o  d z ie ń  d z is ie j­
szy  n ie  u z n a l i  za  w s k a z a n e  o d ­
c iąć  s ię  s ta n o w c z o  od  ta k ie j  
in t e r p r e t a c j i  ic h  o rę d z ia .

B is k u p i p o lscy , a  zw łasz cz a  
k ie ro w n ic tw o  E p is k o p a tu , m i­
m o  iż d z is ia j  d o b rz e  w id z ą  
szk o d liw e  d la  P o ls k i  s k u tk i  
sw e g o  o rę d z ia  do  b is k u p ó w

I I I

Celem dalszego zbliżenia i i

W
 sobotnim numerze „Trybuny Ludu“ ukazał się arty­

kuł pióra proł. dr M ariana Żychowskiego — po­
święcony niedaw nej wymianie korespondencji mie­

dzy biskupam i polskimi i niemieckimi. A rtykuł ten w 
szczególności poświęca wiele miejsca faktowi przekaza­
nia przez biskupów polskich — swym „braciom w Niem­
czech" — niemieckiego tłum aczenia historii Polski, pióra 
Oskara Haleckiego.

Poniżej drukujem y w obszernych fragm entach arty­
kuł „Trybuny Ludu“.

j....Powstaje pytanie: jaka 
to  książka dostąpiła tego nie­
powszedniego zaszczytu? Otóż 
nad liczne dzieła uczonych 
pracujących w k ra ju  ojczy­
stym, w tym także katolic­
kich, biskupi polscy przełoży­
li książkę przebywającego od 
roku 1939 na emigracji, 75- 
letniego dziś historyka Oskara 
Haleckiego „H istoria Polski".

Leży przed nam i polski prze 
kład tej książki wydany w  
Londynie w 1958 roku. Z, 
przedmowy pióra autora wy­
nika, iż książka ukazała się 
po raz pierwszy w języku 
francuskim  w roku 1933 i by­
ła początkowo przeznaczona 
dla cudzoziemców".

Dalej autor artykułu daje 
szczegółowy obraz „dzieła hi­
storycznego" Haleckiego.

„...Lektura pierwszych czte­
rech części książki nie dostar 
cza większych niespodzianek. 
Cała książka Haleckiego prze 
niknięta jest duchem anachro 
nicznego w ręcz klerykalizmu. 
Dzieje Polski przedstaw iane 
są jako dzieje „przedm ur/a 
chrześcijaństwa". Autor okry 
wa milczeniem sm utne karty

prześladowań religijnych, nie­
tolerancji, ciemnogrodu (np. 
w  okresie kontrreformacji), 
w ysługiwanie się magnat.My 
świeckich i  duchownych 
obcym potencjom.

W okresie międzywojennym
— zdaniem Haleckiego — prze 
prowadzon a została reform a 
rolna, która „(przyczyniła się 
znacznie dc ■wyrównania róż­
nic społecznych". Co praw da 
maksim um  zielni w rękach 
obszarników ustalono n,a „kre­
sach wschodnich" n a  400 ha, 
a le to  zrozumiałe, ponieważ 
,„nie należało osłabiać zJbytnio 
p o l s k i e j  własności ziem­
skiej" (podkr. red.)“.

A dalej czytamy:
..Ostatnią, p iątą część 

książki obejm ującą okres od 
początku pierwszej wojny 
światowej do mniej więcej 
1955 roku, autor opatrzył ty­
tułem  „Tragedia Polski odro­
dzonej"  dzieląc ją  na rozdzia­
ły: „W yzwolenie", „Odiłmdo- 
wa“, „Zagłada", „Dziesięć lat 
niedoli". Zwróćmy uwagę na 
te  określenia: „odbudowa" — 
to okres między wojnami, ,„za 
głada" — to la ta  wojny, a

j,dziesięć lett niedoli"? To, jafe 
łatwo się już domyślić, Pol­
ska odrodzona po drugiej woj 
nie światowej. Tekst odpowia 
da tonacji tytułów, choć nie 
faktom. Dwudziestolecie mię­
dzywojenne m aluje Halecki w 
harwach nader ciepłych, mówi
o „demokratyzacji społeczeń­
stwa"  i o  „postępach w  stop­
niow ym  uprzemysławiania kra 
ju" , a gdzie indziej naw et
o „olbrzymim postępie w  
rozwoju kraju"; k tóry Pol­
ska zawdzięczała ponoć 
ówczesnemu obozowi rzą­
dzącemu. Tfagiczna do­
la chłopstwa polskiego, zdane 
go na łaskę i. niełaskę pań­
skiej samowoli, pozostaje w 
ogóle poza kręgiem jego za­
interesowań.

Przew rót majowy 1926 r. 
wywołuje łagodną tylko naga 
nę autora, natom iast „bilate­
ra lna" polityka zagraniczna 
Becka sta je  się w  jego uję­
ciu niem al jedyną alternaty­
wą. Pakt z  H itlerem  był uza­
sadniony postawą mocarstw 
zachodnich, zaś zdradziecka 
napaść na  Czechosłowację by­
ła tylko -„niefortunnym kro­
kiem ".

A tak  przedstaw ia się okres 
dziejów kraju , najbardziej 
nas interesujący.

„...I oto, gdy po te j lekto­
rze przechodzi się do rozdzia­
łu „Dziesięć la t niedoli", po­
zwala to  stwierdzić ze szcze­
gólną wyrazistością, jakiej 
„prawdy naukow ej" broni 
Oskar Haleelci. Paletę barw

zastępuje tu  autorowi butel­
ka czarnego tuszu. Daremnie 
szukałby ktokolwiek w jego 
wywodach obrazu tam tych pa 
m iętńych dni, próżno tropiłby 
najm niejszą bodaj wzmiankę
o ogólnonarodowych wysił­
kach nad odbudową kraju  i o 
zapale, jak i je j towarzyszył,
o postępach w uprzemysłowię 
ulu. Przebudowę społeczną 
rolnictwa nazywa autor „dra­
styczną formą"  1 roni łzy z 
powodu tego, że przew idując 
podział własności ziemskiej 
powyżej 50 ha, nie pozostewio 
no „właścicielom w iększych  
m ajątków , naiwet tych  50 ha".

Oskar Halecki gloryfikują 
politykę sił reakcyjnych, któ­
re  walczyły przeciwko władzy 
ludowej, natom iast dla sił po- 
lityczńych, które w  tym prze­
łomowym okresie wzięły na 
siebie odpowiedzialność dzie­
jow ą za losy kraju, znajduje 
jedynie w yświechtane frazesy 
z  antykom unistycznego arse­
nału. Uzbrojony w swe „nigdy 
nie zm ienione przekonania“i 
Oskar Halecki w książce, któ­
rą  sam ochrzcił jako „próbę 
syn tezy dziejów  Polsik?’, pi­
sząc o posunięciach rządu pol­
skiego na arenie międzynaro­
dowej, słowo „Polska" bierze 
w  cudzysłów. Źa właściwą, le­
galną władzę uważa londyń­
ski tea tr cieni...“.

Jeszcze inny ważny mo­
m ent porusza autor wymie­
nionego artykułu.

„...I jeszcze jedna dość istot 
na i  ak tualna sprawa. Oskar 
Halecki reprezentuje pogląd, 
że jedyny rzeczywisty podział 
jak i istn ieje dziś w  naszym 
społeczeństwie — to  podział 
r a  wierzących i niewierzą­
cych, katolików i ateistów. W

ten  sposób sprawę religii łą­
czy się integralnie z proble­
mami politycznymi, społeczny­
mi i ekonomicznymi. Doskona 
le  wiemy, że takiego podziału 
w  Polsce nie ma. Władza lu­
dowa w Polsce od pierwszej 
chwili podział taki odrzuciła, 
jako  sztuczny i sprzeczny z 
interesem  narodowym...".

„...Partia nasza k ieruje się 
dążeniami do zespolenia 
wszystkich sił ludowych, w 
żadnym razie nie przeprowa­
dza w społeczeństwie politycz 
nej linii podziału według sto­
sunku do religii. Podstawo­
wym m iernikiem  wartości oby 
w atela jest jego praca dla kra 
ju , jego realny wkład w bu­
dowę socjalistycznej Polski. 
P artia  nasza przeciwstawia 
się wszelkim próbom rozpala­
nia fanatyzm u religijnego oraz 
Wszelkim przejawom dyskry­
m inacji z powodu pozytywne­
go czy negatywnego stosunku 
do religii. To stanowisko zaj­
m uje w_ Polsce zdecydowana 
wi ęfcszość społeczeństwa..."

Tak konkluduje autor swo­
je  wywody:

„...Taką oto książkę biskupi 
polscy postanowili przesłać 
swym niemieckim partnerom  
'„celem dalszego zbliżenia". 
Cisną się nieodparcie pytania: 
czy czyniąc to solidaryzowali 
się z poglądami, wyrażonymi 
w  „Historii Polski" Oskara 
Haleckiego? Czy solidaryzuj ą 
się z zaciekłą negacją współ­
czesnej rzeczywistości polskiej
i  fanatycznym antykom u- 
nizimem, tchnącym  z k art tej 
książki? I czy na  tej płasz­
czyźnie zam ierzają kontynuo­
wać wespół z biskupami nie­
mieckimi dialog nawiązany 
w  diiiKihu miłości i  potkoju"?

n ie m ie c k ic h ,  z u p o re m  i  z a ­
ja d ło ś c ią  u s i łu ją  go  o b ro n ić ,  
w sz e lk ą  k r y ty k ę  p o l i ty c z n e j  
t r e ś c i  te g o  o rę d z ia  u s i łu ją  
p rz e d s ta w ić  ja k o  a ta k i  n a  k o ­
śc ió ł k a to l ic k i ,  ja k o  o s zc z e r­
s tw a  i  w y m y s ły .

P r z o d u je  w  ty m  k s ią d z  k a r ­
d y n a ł  S te fa n  W y sz y ń sk i. M oż­
n a  z  te g o  w y c ią g n ą ć  ty lk o  je ­
d e n  w n io s e k  — p ra g n ie  ón  n a  
d a l  k o n ty n u o w a ć  s w o ją  p o li­
ty k ę ,  s p rz e c z n ą  z  ż y w o tn y m i 
in te r e s a m i  n a r o d u  i  p a ń s tw a  
p o ls k ie g o .

W  k o n s e k w e n c j i  o rę d z ie  sp o  
w o d o w a ło  n a  te r e n ie  n k f  i 
in n y c h  k r a jó w  s z e re g  w y s tą ­
p ie ń  g o d z ą c y c h  w  n a jż y w o t­
n ie js z e  in te r e s y  n a r o d u  p o l­
s k ie g o , a  l a k t  sa m o w o ln e g o  o - 
p r a c o w a n ia  go  i  d o p u s z c z e n ia  
do  o p u b lik o w a n ia  u ła tw ił  e le ­
m e n to m  o d w e to w y m  w  V R P  
s z e rz e n ie  p ro p a g a n d y  s k ie ro w a  
n e j  p rz e c iw k o  P o ls k ie j  R ze­
c z y p o s p o lite j  L u d o w e j.

S tw ie rd z e n ia  p o w y ż sz e  w y ­
c z e rp u ją  is to tn ą  część  p rz e p i­
s u  a r t .  4 u s t .  2 p k t .  3 u s ta w y
o p a s z p o r ta c h  z a g ra n ic z n y c h , 
k tó r y  m ó w i: „ W ła ś c iw y  o rg a n  
m o że  (...) o d m ó w ić  w y d a n ia  p a  
ś z p o r tu  w  p r z y p a d k u ,  g d y  (...) 
o so b a  u b ie g a ją c a  s ię  o p a sz ­
p o r t  w  c za s ie  sw eg o  p o b y tu  
za  g r a n ic ą  d z ia ła ła  n a  szk o d ę  
in te re s ó w  P o ls k ie j  R ze c z y p o s ­
p o l i te j  L u d o w e j” .

P o n a d to  s a m o w o ln e , b ez  t t-  
zgodm ien ia  z rz ą d e m  P R L , w y ­
d a n ie  i  d o p u s z c z e n ie  do  o p u ­
b l ik o w a n ia  d o k u m e n tu  o  t r e ś ­
c i p o l i ty c z n e j ,  w y k o rz y s ta n e g o  
n a s tę p n ie  do  s z e rz e n ia  p r o p a ­
g a n d y  g o d z ą c e j  w  n a jż y w o tn ie j  
sze , s u w e re n n e  in te r e s y  p a ń ­
s tw a  p o ls k ie g o  p rz e z  p o d d a n ie  
w  w ą tp liw o ś ć  n ie ty k a ln o ś c i  i 
n ie n a ru s z a ln o ś c i  je g o  g ra n ic ,  
d a je  c a łk o w i tą  p o d s ta w ę  do  
z a s to s o w a n ia  a r t .  4 u s t .  2 
p k t  4,  k tó r y  m ó w i, iż  p a sz ­
p o r tu  m o ż n a  o d m ó w ić , g d y  
„ p rz e c iw k o  w y d a n iu  p a s z p o r tu  
p rz e m a w ia ją  in n e  w a ż n e  w zg lę  
d y  p a ń s tw o w e ” .

w  z w ią z k u  z  p o w y fc z y m  
s tw ie r d z ić  n a le ż y , a  _  j a k  
d o ty c h c z a s  _  b r a k  rę k o jm i,  
że k s . k a r d y n a ł  w  cza s ie  'p o ­
b y tu  za g ra n ic ą  n ie  d o p u ś c i 
s ię  p o n o w n ie  d z ia ła n ia ,  k tó r e  
w  , s k u tk a c h  sw o ich  m o ż e  szk o  
dz ić  in te r e s o m  p a ń s tw a  p o l­
sk ie g o .

W  z w ią z k u  z  p o w y ż sz y m , w  
o p a rc iu  o w y ż e j p o w o ła n e  
p rz e p is y  o d m a w ia  s ię  w y d a n ia  
p a s z p o r tu  k s ię d z u  k a rd y n a ło w i  
S te fa n o w i W y sz y ń s k ie m u  na 
w y ja z d  za g ra n ic ę .

P o d p is a ł :  s z e f  U rz ę d u  Rady 
M in is t ró w

— J  a n u s z  W ie c z o re k

D n ia  7 s ty c z n ia  1966 ro k u , 
z m a r ł ,  p rz e ż y w s z y  l a t  54

Witold ciepłota
w ię z ie ń  o b o z u  w  O ra n ie n b u r -  
g u , c z ło n e k  r u c h u  o p o ru , o d ­
z n a c z o n y  M ed a le m  za  w a r ­
szaw ę , M e d a le m  Z w y c ię s tw a
i  W o ln o śc i o ra z  O d z n a k ą  

G ru n w a ld z k ą .
P o g rz e b  o d b ę d z ie  s ię  d n ia

9 s ty c z n ia  b r .  o go d z . 13.30 
z k a p l ic y  c m e n ta r z a  n a  D o­
ła c h , o c z y m  z a w ia d a m ia ją  

ZOłtfA, C O B K A  i R O D Z IN A

W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  s ty c z ­
n ia  1966 z , z m a r ł  n a g le

S . t P .

Michał
Skibiński

P o g rz e b  o d b ę d z ie  sŁę w  d n iu
10 s ty c z n ia  1966 r .  o g o d z . 15 
z  k a p l ic y  c m e n ta r z a  rz y m .-  
k a t ,  p rz y  u l .  O g ro d o w e j, o 
c zy m  z a w ia d a m ia ją  p o g rą ż e n i 
W g łę b o k im  ż a lu

S IO S T R Z E N IC A  Z  M PŻEM
i p r z y j a c i e l e  ‘
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ze Przed ponownym 
1~9!J!!!M!ł wyjazdem 

do Egiptu 
rozmawiamy z prof. K. Michałowskim przewo<lniczący Ra I 

dy pałistwa Edward 
Ochab w rozmowie 
z prof. Michalow­
skin1 na stanowisku 
polskich archeolo­
gów w Deir el Ba-

.................... "' ..... .....,.. 
ł'°;'°K:;; GRUDNIA PROF. KAZIMIERZ MICHA-1 
f LOWSKI POWRÓCIL Z F.GIPTU, Z ABU SIMBEL. 

! 
GDZIE TRWA CIĘCIE SKALNE.J SWIĄTYNI RAMZE­
SA II. 23 BM. ODLATUJE ZNÓW no EGIPTU. RZĄO 
EGIPSKI TELEGRAFICZNIE ZAPROSJL NASZEGO 
UCZONEGO NA UROCZYSTOSC POLOŻENIA PIERW­
SZEGO BLOKU SWIĄTYNI W NOWYM MIEJSCU, 
USYTUOWANYM O oO METRÓW WYŻEJ NIŻ PO- f 
PRZEDNIE. f 

hari. I 
downi odkrytego przez nas w 
Aleksandrii, na głębokości 
8 m teatru rzymskiego :z 
III w. 

kierunkiem doc. Jędrzejew­
skiej pracu.je. nieustannie, 
ukończono JUZ kilkanaśc:e 
fresków, mimo to praca nad 
pozostałymi potrwa do półto­
ra roku, jest ich przecież po­
nad 50. Te freski, które pozo 
stały w Chartumie, pozostają 
również pod opieką Polaków. 
Ich konserwacji dokonuje p. 
Józef Gazy, który zdejmow.il 
w Faras większość malowi­
deł. 

służby archeologicznej 1 mu­
zealnej w Algierii. Jako daw 
ny departament francuski nie 
ma ona. dotychczas własnego 
ustawodawstwa o ochronie za 
bytków i muzealnictwa. .................................. "" 

- Pa.nie profesorze, może 
najpierw o wra.żenia.ch z Abu 
Simbel? To przecież przed­
sięwzięcie ogromne i bez pre­
cedensu? 

- Mimo, że początkowo 
mialem sporo zastrzeżeń dn 
projektu szwedzkiego, k.tóry 
os tatecznie został przyiętv. 
jestem dziś optymistą. P.rac'! 
przebiega bardzo sprawnie . 1 

zarówno niezwykle precyzyJ­
ne opracowanie planu, jak i 
jego realizacja gwarantują 
pełne bezpieczeństwo zabytko­
wi. 

- Swil\t:rnia jest chyba. cli:­
ta na. ogromne bloki? 

- Waga ich dochodzi do 30 
ton. Zatrudnionych jest tam 
około dwu i pó? tysiąca lu­
dzi w tym 500 inżynierów i 
tedhników. No i najnowo-
cześniejszy sprzęt - olbrzy 
mie krany. maszyny do kru­
szenia skal wyrównywania 
terenu itd. 

- Zakończył się rok . 1965. 
Jak pa.n profesor ocenia git 
pod kl\tem osil\gnięć Stacji 
Archeologii Sródziemnomor­
skieJ UW? 

Rok kalendarzowy nie 

Obchody milenialne wprost 
zachęcają do przypomnienia 
pocztu... prezydentów Lodzi. 

Godzi się zacząć o? tego, 
który był pierwszy! chocby się 
nawet poza tym mi;zym szcze­
gólnym nie wyróżnił. Oto on, 
Karol Tangerrnann, rodem ze 
wsi Budzisławie, . pa_rty.cypuj~cy 
w r. 1841 w wyrozmenm, kt.ore 
wyniosło Lódź do ~zędu ~:ast 
gubernialnych czyli burm1strz 
przeobrażony nagle ~ prezrden­
ta. Wysoka godno.sć niemal 
zbiegła się z oddaniem. ratusza 
na Pl. wolności, gdzie będą 
urzędować następcy Tan.ger­
manna i gdzie on sam zasiada 
na stolcu przez 3 Jata_. to j~st 
do dnia śmierci. Po mm zasia­
da w fotelu prezydenckim F~an­
ciszek Traeger (na lat. blisko 
20), który wyposażył miasto. W 
nowe latarnie na 58 słupach ze­
laznych, wysokich na 10 stóp. 

Jego następca, Andrz~j Ro­
sicki, uczestnik powstan~~ .1863 
roku, nie mógł wprowaclzic zad­
nych ulepszeri, gdyż µp dwu la­
tach został odprawiony ze słuz­
by, jako „n1ebłagonad1ożny_" 
Edmund Pohlens wprawdzu~ 
zwolnił się z urzędu sam, ale 
też rządził zbyt krótko, aby 
przy ówczesnym, powolnym 
tempie życia, dało się coś pe­
wnego powiedzieć o jego talen­
tach organizatorskich. Wynagro­
dzi nam to najdłużej „panują­
cy" w historii miasta, bo przez 
32' lata Władysław Pierikowskl, 
carski 'podnóżek, zamianowany 
prezydentem za zasługi, które 
najlepiej określi jeden z jego 
licznych medali: „za uśmierze­
nie polskiego bu.ntu". Gdy idzie 
o medale i za&-zczyty, przejawił 
wprost trudną do opisania ini­
cjatywę „organizując" sobie 
w koricu tytuł rzeczywistego 
radcy stanu. Wybuch I Woiuy 
światowej powstrzymał ten 
deszcz medali, Pierikowsk! bo­
wiem uciekł z miasta, wraca­
jąc dopiero w okresie pokoju. 

w Łodzi sprawował wted?' 
władzę inż. Leopold Skulski, 
aby ustąpić miejsca Aleksemu 
Rżewskiemu, pierwszemu pre­
zydentowi z wyboru, zamordo7 
wanemu w czasie okupacji 
przez hitlerowców. Był on tro­
chę poetą, trochę publicystą, 
przede wszystkim jednak czło­
wiekiem sanacji, dlatego też 
pod koniec życia otrzymał lu­
kratywną posadę rejenta. Ma­
rian Cynarski, którego wybra­
no prezydentem po Rżewskim, 
był dla odmiany czło.wiekiem 
endecji. Zakończył życie tra­
gicznie, zamordowany skryto­
bójczo na schodach własnego 
mieszkania przez bezrobotnego, 
któremu odmówił pomocy. 

Od tej chwil! zaczynają się 
czasy walki o władzę pomiędzy 
5anacją i endecją, a ugrupowa·· 
niami !ewicowymi. Socjalistycz­
ny prezydent Ziemięcki, zosta-

"'"---"---..-. 
jest równoznaczny z archeo­
logicznym, który wyznaczają 
sezony wykopaliskowe, a te 
znów na poszczególnych stano 
wiskach są różne. Można jed 
nak dokonać i podsumowania 
roku. Moim zdaniem najwięk 
szym osiągnięciem tego okne­
su jest odkrycie 2-metrowego 
posągu granitowego Totme­
sa III w Deir el Bahari. Tak 
cPnnego odkrycia nie doko­
nano w Egipcie od 30 lat. 

Drugim poważnym sukce-
sem jest odkrycie bazyliki w 
Dongoli. Prace wykopalisko­
we rozpoczęliśmy tam w 
ubiegłym roku, nb. jako pierw 
si, bo ze względu na tru:i­
ny dostęp żadna misja archoo 
logiczna nie interesowała się 
tym terenem. I od razu. na 
początku, natrafiliśmy na wi<·l 
ką bazylikę. Spodziewamy si.<: 
natrafić t:i.m na pałac kro­
lewski, domy mieszkalne itd. 
Dongola była przez pięć wie­
ków (od VIII do XIII w.) sto 
licą połączonego Królestwa 
Nubijskiego. 

W roku ubiegłym zakończv­
liśmy oczyszczanie calej 

je decyzją Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych złożony z urzę­
du w r. 1933, a władze powo­
łują specjalnego komisarza rzą­
dowego. Wobec stałych, gorszą­
cych zajść antysemickich n• 
terel)ie rady miejskięj, mi[lis~!"r­
stwo powołuje tymczasowego 
prezydenta miasta, na którego 
wyznaczono inż. Wacława Głaz­
ka. zastąpił go także mianowa­
ny przez władze Mikołaj God­
lewski. Dopiero w r. 1937 mi­
nisterstwo odważyło się na wy­
bory, Rada mieiska wybrała na 
prezydenta, zwolnionego z Be­
rezy Kartuskiej, socjalistę, Nor­
berta Barlickiego. Władze nie 
zatwierdziły wybOrów. Rada 
Miejska wybrała Barlickiego po 
raz drugi, ministerstwo zaś roz-1 
wiązało radę. Ale w wyborach 
następnych, w r. 1938, tym ra­
zem zatwierdzonych, Łódź po­
nownie wybrała na prezydenta 
socjalistę, Jana Kwapiriskiego, 
uczestnika słynnego zamach'n na 
pociąg pocztowy pod Rogowem 
w r. 1907. Sprawowanie przez 
niego urzędu przerwała wojna. 

KONRAD FREJDLICH 

Okazuje się, że wielu oso­
bom należałoby zalecić więk­
SZl\ tolerancję. Różnice w 
pochodzeniu i światopogll\dzie 
- jak wynika z obu listów, 
im mniej są istotne dla mał­
żonków, tym bardziej „11to­
jl\ kością w gardle" pozosta­
łym członkom rodziny. Oczy­
wiście - niektórym i w nie­
których rodzinach. 

Pochodzę ze wsi 

No i wreszcie pierwszy s~ 
zon wykopaliskowy na Cy­
prze, w Nea Paphos, ukorono 
wany został cennymi znale­
ziskami w postaci pięknej ko 
lekcji rzeźb greckich. Nb. do 
Warszawy przyszły już dw;f' 
sltrzynie waz cypryjskich. 
przeznaczonych dla Muzeum 
Narodowego. 

Dla nas, archeologów, wyda-

Widownia teatru w Alek­
san,drii odkrytego całkowi­

cie w 1965 r. 

rzeniem dużej wagi w ubie­
g!vm roku była wizyta przP­
w.odnicząc·~go Rady Państwa w 
Egipcie i na naszych wyko­
paliskach w Deir el Bahari. 
Słowa uznania, jakie wyraził 
Edward Ochab polski:n 
archeologom za ich wkład w 
dzieło utwierdzania dobrego 
imienia Polski w świecie, za 
ich wkla<l w sukcesy nauld 
polskiej na arenie międzyna­
rodowej, był ogromnym za­
strzykiem optymizmu i energii 
dla naszych młodych pracow­
ników, a dla mnie ogromnym 
zaszczytem. 

- Panie profeso~e. ja.k po­
stępuje konserwacja fresków 
z Fa.ras? 

- Ekipa konserwatorów pod 

- Czy pan profesor dłUg:o 
pozostanie w Warszawie? 

- Udaję się na krótko do 
Egiptu, a w połowie lutego 
wyjeżdżam na 7 tygodni do 
Aleksandrii, jako ekspert 
UNESCO, dla organizacji 

- A plany Stacji na. 1966 r.? 
- Rozpoczyna się sezon wy 

kopaliskowy w Dongoli, D?ir 
el E;ihari i A!E?ksandrii. Wio­
.sną wznowimy wykopaliska w 
Tell Atrib, Palmyrze i na 
Cyprze. A co ten sezon przy­
niesie - zobaczymy. 

- Oby nowe sensa.cJe 
archeologiczne i - dziękuje­
my za rozmowę. 

Rozmawiała: 
T. WOJCIECHOWSKA 

Radar strzeże Rembrandta 
W e<lług danych UNESCO, 

12 tys. istniejących. na 
świecie muzeów odwiedza 

rocznie ok. 220 mln osób. Ta 
prawdziwa „eksplozja" zainte­
resowania kulturą ma również 
swoją stronę ujem.ną. Jest nią 
wzrost kradzieży cennych eks­
ponatów z muzeów i kolekcji 
prywatnych. ze zbiorów znaj­
dujących się w USA każdego 
dnia „znikają" 3-4 eksponaty. 
z Włoch, Francji, w. Brytanii, 
Kanady, Holandii, Belgii, Szwe­
cji, SzwaJCarii, Austrii, Gr~cji, 
NRF, Indii, Peru i Nigerii nad 
chodzą podobne meldunki. z 
reguły kradzieże dotyczą eks­
ponatów głośnych, najcenniej­
szych. Np. z kanądyjskich mu­
zeów w Quebec, Montrealu i 
Toronto skradziono 32 płótna 
takich mistrzów, jak: Rem­
brandt, Corot, Boudin czy 
Monticelli, a z francuskich ko­
lekcji w Bayonne, Aix-en-Pro­
vence, st. Tropez, Mentonia i 
Paryzu - 73 płótna Cezanne'a, 
Picassa, Matisse'a, Dufy'ego, 
Vlamincka, Sig•rnka l Utrilla. 

Przy ściganiu sprawców kra­
dzieży współdziała Interpol, 
który ze swej siedziby w Pa­
ryżu przekazuje natychmiast 
wszystkie szczegóły dotyczące 
skradzionego przedmiotu policji 
95 k:ra.Jów. Wiadomość o każ­
dej kradzieży, zdjęcia i · opisy 
łupów obiegają prasę świato· 
wą. 

Więj<szość skudzi<>nyeh płó­
cien, dzięki aktywności polic.ii, 
jest odzyskiwana. w okresie 
6 tygodni 1!161 r. skradziono 
6$ · cennych płócien z kol ekcjl 
brytyjskich i francuskich. 
wszystkie oowrócily do . macie 
rzystych zbiorów. Gorzej Jest 

z eksp<>natarni wykonanymi z 
cennych kruszców. Z reguły 
złoczyiicy wydobywają z nich 
drogie kamienie, a srebro i złu 
to przetapiają. 

Interpol, rozpatrując wspól· 
nie z Międzynarod<>wą Radą 
Muzealną {lCOM) problemy 
wzrostu kradzieży, zwrócił 
szczególną uwagę na sprawę 
ochrony dzieł sztuki. Nowocze­
sne środki stosują m. in. mu­
zea wiedeńskie, w których in­
stalacja dźwi.ękowa sygnalizu­
i.e każdą próbę poruszenia ek~· 
ponatu, zamykając jednocze­
śnie wyjścia i przekazuJąc sy­
gnały policji. System ten jest 
jednak zbyt kosztowny i ochra 
nia tyllrn najcenniejsze Pkspo­
naty. Jnstalacja ochronna w 
Luwrze kosztowała ponad 45 
tys. dolarów, przy czym niP­
które eksponaty, jak np. „Mo· 
nę Lizę", umieszczono po r. 
U57 {kiedy ja"kis wandal usiło­
wał uszkodzić płótno, ciska­
jąc weń kamieniem) dodatko· 
wo za specjalnym szkłem. 

Wiele now<>czesnych mnzeqw 
stosuje w swoich systemach 
ochronnych telewizję {niewido· 
czne kamery pozwalają na oh 
serwację całej sali), radar czy 
delektory, działające . na zasa 
dzie promieni po<łezerwonvch 
lub komórek fotoelektrycznyclr. 

Zdaniem ekspertów, sami' 
najlepsze nawet urządzenia nip 
wystarczą. Po to, aby schwy­
tać złodzieja, potrzebny jest 
odpowiednio wykwalifikowany 
personel. W Nowym Jorku 
ochrona muzeów powierz<>nĄ 
jest osobom zaprzysiężonym w 
policji i otrzymującym jp,j 
uprawnienia. 

ce (adwokat i lekarka) pomogą mu uzyskałem dyplom technika żona urodzilą pierwszą cór­
nam. Ale oni pokazali nam i zamierzam dalej się uczyć. kę, a potem jeszcze troje dzie· 
drzwi i zakazali córce bywać żona obecnie konczy już studip. ci. Gnieździliśmy się w jednym 
u nich z tym „chamem od Jesteśmy naprawdę szczęśliwym pokoiku na poddaszu, a na dole 
gnoju". małżeristwem. stał pokój nie zamieszkany, repre 
Zamieszkaliśmy katem u zna- technik budowlany, lat Zł zentac,yjny, gdyby trafił się ja-

jomych. Chociaż było nam ci~ż- kiś odpowiedni konkurent do 
ko - żona Się uczyła, kochal1s- Oo rozb1"c1"a meno rączki którejś z panienek ... 
my się i było nam ze sobą do- • Przez cały ten okres przeżywa-
brze. Pod wpływem żony za- ł . !em istne piekło, . w końcu z 
cząłem się uczyć w technikum ma zeństwa pomocą moich rodziców posta-
wieczorowym. Ale wkrótce ralem się o dzierżawę domku 
spotka Iem kumpli i zacząłem dążą „kochane szwagierki", i placu w okolicy Koluszek, 
pić. Czasem nie przychodziłem dwie pobożne panienki w wie- gdzie urządziłem 2 pokoje z 
na noc do domu. Po powrocie ku około pięćdziesiątki. Wzię- kuchnią i dużą werandą. żona 
przyrzekałem żonie, że się po- liśmy ślub cywilny w 1950 r., nie mogła się jednak obejść bez 
prawię, ale po tygodniu znów nie pytając nikogo o zgodę. żo- rodziny 1 wróciła z dziećmi do 

spod Piotrkowa. W 1959 r. przy- się zaczynało pijaristwo. Po na miała wówczas 31 lat, a ja rodzinnego gniazda. W ten spo­
jechalem do Łodzi. Myślałem, kilku miesiącach wyjechałem 29. Zamieszkalismy w małym sób rozstaliśmy się na sześć 
że znajdę tu łatwiej pracę i za- na wieś do ojca. Gdy wróciłem, pokoiku na górze w domu teś- długich lat.„ 
robek niż u ojca na gospodar- dowiedziałem się, że żona mnie ciów, którzy posiadali ponad W ubiegłym roku w kwietniu 
stwie. Zostałem robotnikiem bu- zdradziła. Załamałem się, rzu- 7-helttarowe gospodarstwo rol- pogopzll!śmy się z żoną i wró­
dowlanym. Wielkie miasto bar- cilem naukę I zacząłem pić. Po ne na terenie Wielkiej Łodzi. cilem na poddasze. Myślałem, 
dzo ml się podobało i szybko pijanemu urządzałem okropne Teść był starszym felczerem. że szwagierki trochę się zmie­
wszedłem w złe towarzystwo. awantury. Tak było do momen- Malżeristwo nasze ułożyłoby si~ niły, ale okazuje się, że są 
Za.częły Si!: „rozróby'', wódka, tu, w którym dowiedziałem się, może inaczej, gdybym nie był Jeszcze gorsze. Schowały np. 
dziewczyny.„ W 1960 r. pozna- że żona spodziewa się dziecka. niewierzący. Nie żyjąca już książkę meldunkową i powie­
l.em na .zabawie swoją przyszłą Zacząłem opielrnwać się żoną, teściowa I bogobojne szwagier- działy, · że nie dopuszczą do te­
zonę. Miała ona tyle lat co ja starałem się wynagrodzić jej ki nie mogły przeboleć, że ich go, bym si~+zameldowal. ?zie~! 
(19) i była studentką I roku dawne cierpienie. Przebaczyła siostra wyszła za takiego „kQ- zaczynają so'bie nic ze mnie m~ 
uniw~rsytetu. Zaimponowałem mi i kochała mnie jak dawniej. munistę", nó i zaczęło się ob- robić. Zachowuję się tak, jak­
jej siłą, męskością. Chociaż by- Wznowiłem naukę, mimo trud- rzydzanie życia temu bezbożni· bym szwagierek nie dostrzega!. 
!em o wiele mniej wyksztal- noścl - zerwałem z poprzed- kowi, który śmiał splamić ho- Nie rozmawiamy od roku, al·~ i 
eony od niej, miałem tylko sie- nim towarzystwem i zmieniłem nor bogobojnej rodziny. Teść cierpliwość moja jest już na 
dem klas, pokochała mnie. Po pracę. Po urodzeniu się syna, był człowiekiem rozumnym, ale wyczerpaniu ..• 
dwóch miesiącach wzięliśmy bylem - podobno - „najlep- nie wtrącał się do spraw ro- • 
ślub. Myśleliśmy, że jej rodzi- szym mężem i ojcem". Rok te- dzinn~·ch. tokarz, lat 45 

,·..--.'"-'"'" ____ '" __ '"'"'"-'"-----'"-~-----'"-'"-----~~-'"'"---'-----'----~ 
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Pad.olnlc TcaMDe ~go 
szczęści.a lcompo11ujemu solm? 
samii, aLe pon.~ewa.ż recepty ."a. 
duże szczęście jeszcze niki 
nie wyml/ślil - ograniczam11 
się wi.ęc do małych re>e;n:ń 
dotyczq,c!Jch spraw n1ewiel­
ki.ch. które jed11nk rooLne 

poprawić na.sze ogólne samo­
poczucie. Np. S'Ukni.a. nie tul· 
ko zdohi lwbietę, al.e na pew­
no wybiitni.e wpływa n.a jej 
dobry lub zly nastrój. Dlatego 
dziś przek.a.żemy kilka rad na 
temat, w co się u.brać, żeby 
w tym dni:u ch&J.pca zdoby_ć; 
przyiaciela wzruszyć, męza. 
u.wagę zn-Ow 11.a sieoie z1vró­
cić, przyja.cióllei ••• hm, oczaro­
wać .. .! 

Decyzja 
na. gdyż 
za.dba·IY o 
wybierać. 

ni.e je ~t zbyt tru.d­
ró.żme domy mody 
to, b!l bylo w czym 

;,Moda. Pol.ska."; 

lctóra ja·fo wiadomo z gustem 
światowym podpou:iada nam, 
co będz>ie modne w na-dcho­
dZ4C11m sezonie, Lansuje na 
wieczór .mienie dlu.gie. Piękne 
to, ale drogie i mm.i.ej prak-
t11c:zne. „Leda" natomiast 
prezewtuje modele swkien 
k:rótk·ich, ale bard.zo (JJ1;rakcyj­
nych i eiegam.ckkh. ,.Telime~ 
na" Z<Yrganizowala już kilk~ 
pokaz.ów swlcien. na· sezon ba­
lów, zaoaw i u:„oczy.stych wi-­
zyt. 

Suknie w tym sezonie sq 
dlugi.e i 1crót'k.ie, najczęście) 
bez rękawów., z małymi de­
koltami z przodu, lotóre re­
kom-pensuja ś.miale delw.zty na 
p lecach. Modele wie>czorowych 
sukienek bywa.ją uzupelnia­
n.e bolerkami, ża·kiecik.a1ni, a 
nawet ptaszczami, najczęściej 
z tego samego materiału. 

Prezentujemy ki.Lica. modeli, 
Totóre ju.ż„. pi>winny być to 
sklepach. 
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Artykuł wstępny I 
Ch-rcmmnetry rozpoczęly oomieirzanie czasu 

anno 1966, a ludzie za1mujq się wci4Ż :Jeszcze 
przewidywa.nia:mi, co też .rie w tym roku mo­
że wydarzyć. Mo.że zalożymy merwszą stac.ie 
na Księżycu? Może przysto.ru1emy głębi.ny 
morskie ui-k, by mógl w nich przebywać bez 
S'kafandra człowieik? Może uda sU: uczonym 
s.two-rzyć życie w probówce? Które z tych ba­
dań i d4żeń zostaną uwieńczo-ne pozytywnvm 
rezultmtem w tym w~nie roku? Poczeka.my, 
zobaczymy, n~ rracąc tymczasem z oczu ~ 
szych codziennych drobiazgów, k,tóre bqdź u.mi­
lają, bą.dź wtrudniajq nom życie. 

WIADOMOSC 
Z ZAGRANICY 

Choć okres ~wiąteezny 
już minął, sądzimy, że 
zainteresuje Państwa przę 
bieg konferencj_i nauko­
wej, która odbyła się 
właśnie w czasie świąt w 
Berkeley (Kalifornia). Po 
święcona była zachowa-

·.../. ....._ - 1%,t• ł 

~
c:-?--

~. ~ 
niu się małp cuel<o­
kształtnych pod wpły­
wem alkoholu. Doniesio 
no, że szympans też bar 
dzo lubi alkohol, tYlko 
że lepiej go znosi niż 
człowiek. Szympans bez 
szkody dla równowagi 
może wypić stosunkowo 
(do wagi ciała) więcej 
wódki niż człowiek. Na 
tomiast orangutany nie 
pnepadają zl' mot!'nym 
trunkiem, wolą zn'1cznie 
soki owocowe i nisko­
procentowe cocktaile. 

Jaki cel miały te ba­
dania? Prawdopodobnie 
udowodnić, że porze­
kadło „pifany człowiek 
ma małpi rozum" jest 
wysoce krzywdzące dla 
Dllllp. 

WlADOMOSC Z KRAJU 

Pewien kielecki adwo 
kat, rozpoczynając prze 
ntówienie, skierowane do 
wysokiego sądu, repre­
zentowanego w tym wy 
p:idku przez młodą I 
przystojną kobietę - sę 
d7iego, takimi rozpoczął 
słowy: „Uroczy Sądzie!" 
Uroczy sąd skazał go 
natychmiast na karę 
grzywny w wYsokoścl 
500 zł za utycie nieprze­
pisowego zwrotu. Nie 
zrażony tym adwokat od 
powiedział: „Karę zapła 
cę, ale zdania nie zmie 
niam!'"' 

oto kurtuazja 
dziś spotykana. 

rzadko 

KĄCIK 

BIURO-KRA'l'YCZNY 

Jak się okazuje, biu­
rokracja Jest nie tylko 
stara jak świat, ale i 
wielka jak świat. z Det 
hi donoszą, że pewien 
unędnik zaproponował 
s·wym zwierzchnikom znl 
szczenie prastarych akt, 
które zaśmiecały maga­
eyny I zajmowały wiele 
miejsca. Korespondencja 
urzędnika z jego zwien 
clrnikarni w tej sprawie 
trwała trzy lata. P.o 
czym uwieńczona zosta­
ła pozytywnym rezułta­
t~m. Pozwolono akta 
spali<': pod warunkiem, 
że z każdego dokumen­
tu zrobiony będzie od­
pis w trzech egzempla• 
rząch. 

SAVOIR VIVRE 

W karnawale podsta• 
wowym problemem jest 
odpowiedź na pytanie: 
bawić się, czy się nie 
bawić? JeMli odpo'wiedi 

g~~'~(l;~f;~ ~li~ 
~1'1~~~ 

wypadnie pozytywnie, 
""szystko potem jest jut 
proste. Mąz musi mieć 
pieniądze, tona musi 
miet w co się ubrać i 
musi dobrze się bawić, 
choć układ ten nie zaw 
sze prowadzi do d<>brych 
nastrojów pobalowych, 
co wykazały nieoficjal­
ne dane statystyczne po 
sylwestrowe. Podobno 
wiele małżeństw wpadło 
w konnlkt tylko z tego 
właśnie powodu, te al­
bo tona albo mąt za 
d<'brze się bawili. Baw­
C\e się więe, czytelnicy, 

Organik •tezeletar 
I od olea• ałoDGG. 
oogod„ l łmmon 

lm•R11e4_·.•.aos_e•lnfl-•~•o•/•.-•. 
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~ Kqcik 1ęzykowy 

-~~=======- „Na odwrocie"' P. Ch. Zie<lińsiki pbsze; !a 
w pVsm<i.>ch urz.ędowych a na­
wet w n.wktórych ~h; 
spoi'T~ć moź1la zwrot ;:,:114 ~ 

:_ wrociu mony". To „Olfu.vrociu 
Jeti oczywiście blędne ł ra.żą-

ale pamiętajcie o zasa­
dzie savoir-vivre•u1 nie 
1'·olno zapominać li kim 
Ilię na bal przysdo! 

ce. W wyrażeniu cytowan:ym 
cach i ulicach bez tad mężczyzn, udostępnione kia ona, te Jest to pra- przez korespcmdewta UŻ!/'WGJ'11.Y 
nego ubrania w czasie zostało kobiecie. w por ca bardzo dla kobiety miej~cownUw rzecZ'O'Um-iika ,,~ 
zimy. pani coruella zo- towym mieście szwedz- stosowna, albowiem któż wrót": PTZ1J'1>/lOOk ten 11rzm;i.: 
b~wiązała się wykonać kim, LUlea, stanowisko lepiej niż kobieta wie 
własnoręcznie na dru- krupiera w miejscowym co zrobić z pieniędzmi „od-wrocie" ,,.,_ „ 
tach wełniane okrycia -~,~-~ ) . I mężczyzny! ,.Stoum-VT~ języlw polsi„..,„o KĄCIK dla tych zziębniętych po - F~ "' _ PAN, tom 5 - sitr. 830 wYia• 

SAMARYTAl'ilSKI staci. ~· l • J: I ~ • POGODA śnia, że W1fMZ „odwrót" móql 
znac:cyć dawniej „druga stro 

Pewna dama z Bosto-• Tym, którzy grymaszą na przoomi!otu." A11;tO'T'ZY „Sio 
Du, Pani Cornelia swan KĄCIK DLA KOBIET ~ na polski klimat, propo .,._„ „_„ .. d 'ś zn,a>CZe 

d · d j nnJemy wycieczkę do wni""" WU'Uają. i:z z>i ton, napisała 0 Je ne ~ " Szwecji. Tam panują 40- nie to zachowaw się tyLlvo „1D 
z miejscowych gazet, że Jeszcze jedno stanowi ~topniowe mrozy. Albo wyrażeniu: na 

0 
d w ro cf e 

oburzeniem napawa ją sko, okupowane dotych- k bj ł d d" bo t . ' "'-•"nrte fakt pozostawiania na- asynle gry o ę a pa• " In 11, am panuJe ;;;;==- (nie: na od"Wrocbu). • uw~~ 
gich posągów na pła- czas w)·łącznie przez ni Hillevi Ę_ricsson. orze susza, w na:t.vź:.a,sie ostrzeżenie śWiad 

czy o tym, że bł.ąd je3't nU.-

-~fii~&;~:E:'~0'~0;; 1 §.~~~ę 
a - Ten oom Czyteilniffc porus,za wspomnienia KoUX1Jlsiki, co ro jesit mo­

- Mieciu, zdaje sU?, u ze.. 
f)Cminia!.eś, że zeszleigo rolcu 
przed świętami pożyczvł,eA 
00.e mnie tysiqc z,Wtych? 

- Ja zapomma.lem? Noi 
t»i.eu? To jest moje tWjpięk­
ntejsze ws:pomn.i.en.ie śtoiqtecz• 
nel 

ll'Wrehia.? 

- Pan-0<t00nf.e Tcrólal 
- A 1e$l' król t1-m;wra? 
- To panuje król.owal 
- A kiedy Torólowa umiera? 
- To wa;[,ertl 

Interesant 
Klie:rvt Toulpil z o!}łósz.einw 

piękny wóz, do którego sprze 
da.jqcy doią.czyl fiqurkę świę-
tego Krzysztofa. Podczais 
pieTWs2'e'J przeja.żdż1ol. lclienJt 
z.gwiq;l w !lJ!ltP(ldlcu, rozbija.jqc 
wóz o drzewo i ud.al się de 
nieba li rewolwerem w ręku. 
Zdumiony święty Pt.obr po­
wiada: 

- Zwarim.Va.ł.eś? Do *ba 
nie wclwdzi s~ z rewolwe­
rem! Kiim jeirteś i czego 
chceisz? 

f k :: drugie zagadnienie: czy o czi.o • arnawał = wie•kiu „ma.jący.m nienffllCZer. 
~ pany zapG>s sil, e.nergii, n~ 

==-==:-

== czeTPanyrm, niezniszcza.ln.1J11'.' 
mówi się „niepożyty" czu „nie 
spożyty"? Dwa swwnitki orto 
rraficz:ne, Z których /WT",ZlJLS'tal 
kOTe~t, podajq obie for 

§ m'!f;G!k roimc trG!kibufe sip1'4'!DQ 
§ -,SW!.vniJk języ.Jw palskie.gO'• 

:--~====_ :st~~ź~n~ UJyTazy p00aje be2l 
Otio kiDlw przykl/ldó'11J zaczer 

pniętych z tego „siowniika": 
(nii!'poż11ty) ;,Rumiana tnDa;rz 
niepo·żytego statrca ( ••. ) 11śrmie-

====

-§=:_ cha.la się." (Par<I!TlldO'W®ki.); 
;,Sciskano się, zapeiumiaM ~-ę 
o nterpożytej r:rrzyia.źni." (Sum 
kiewicz): (nie1spożyty) „Głę~o 

- Chcę &U: zobacz.yd 
~tum lfrzysztofeml 

ka nie zabita jest w nas w:a 
=-=-- ra: że naród nasz jest niespo­

żytym i wszystkie klęsilci wu­
Katda z nas wie, ~e sarna suknia wie-Ei t'l'ZJl'TTl.a (Kaczikowski); „Jest 1.v 

ze czorowa nie decyduje o modnym wyglą-;: !-udzie $'i.la niespożyta, zibm;V1e 
dzie na „wielki wieczór". Równie ważną,: nie leży pod siermięgq, n~by 
a niekiedy decydującą rolę spełnia także E w porpiele silcra wJor·y.ta." (Ka-
głowa - czyli fryzura i makij;;iż, odpo-: s;prOW<i:cz). • 
wiednio dobrane do sukni, typu urody,;: 

_ Pań.soki 'IDUJj j.es-t cf,ężko sylwetki. Obecny karnawał mało awan-;; Pozostaje W'!Jja.świć, S1k4d $1.ę 
chory i flJie.S'tety, m11;si pan gardowy w lmii sukien, głowy każe nam: wz,tęły w języku d't.V'U? j(JIT"TnY: 
b A ,..,._ ·L- absolutnie odnowić. ;: nleipożyrty i nies1>0Ż1Jity, uż~a 
Y" JYl'TY'flv"'-"watn.11 na wszy~ Najmodniejsze uczesania, zaprezentowane;: ne w jedma.kowyrm znaczen1u, 

ko. I na rysunkach (kok, ko11sk! ogon z kokar- 5: O'-'·'- 'k · ć" zna· - Noi nie tak b.airdzo na dami, zgeometryzowany „beatles", roman S ....,.,. crois01.1J.n~ „poz.y 

Sq mni 

ws.z.y.stlro, bo sq je.sztcze inni. tyczne luźne loki) nie wyczerpują całej;: czyl dawniej m. in. „rpok,onaĆ; 
srpad.k;obi.eircy. gamy różno·rodnych kombinacji. .Jedno jest:: przermóc, zł.a.mać" (1'!l'P. ;,Ja sla ________________ _: ____ ....::_________ pewne - sztuczne warkocze przyczepiane E ba niewiaisita jestem, a.le pr~-

do gładkich koków wyparły tapirowanie,: dzej bym to pLemi,ę 'POŻ'l/la'4 

O BUTACH 

geometryczny „beatles" lekko tylko wzdę- S _ Kras.zerw.'!'lc'i.; „Rozbójni!k jeS'I: 
ty na czubku również je wykluczy~. luź- S mąż d;uźej ręlci, ail.e iż o.~la-
ne loki lub także modne długie . kosy „na E M k. 
Gildę" wymagają wyszczotkowania do po-;: bi011y, PD'ittiem go" - i!C '"" 
łysku. Moda uczesań obecnego karnawału : wicz *), „Nieis-pożyity" więc, to 
zrywa więc ze sztywnym, lakierowa.n~m : taki, którego po•lwnać ani zl.a­
„materacem" na głowie, jest lekka, lśnią-: 17ULĆ nie moż1l!a. Slownvk War 
ca i swobodna. ====: sza-wski objaiśrn.ia podobnie je-

dno z pGll"U znaczeń czasoumi 
1. • l'l •• ; ka ,,SopOŹ.yć": „pokonać, dać 
~ 5=- mru ~. zibić, si~ m11" 

i dodaje przylaad. użycia: „spa 
$ ___________ .._.._ __________ _ 

Gd11 new!: '° prrZ1fcia;sm.1}0h bmooh flt!/.ka; 
1>o ~na sa.mokrytytlro. 

NA POCZCIE 

===== żyć nie>pr2'1Jjaciela" tzn. f)O<lw-o 
nać nierprzyjaciela.. 

Lim4e (1858) u.w.a.za forrrt'll 
= ,,niepożyty" i „nieisrpo:iyrt'I/" za 
E równozm.aczne, tłumacząc ma­
: czenie obu: „nie dia.jący się spo 
E żyć, nieZWyci.ężny". D.ziiś ta.ik ~IJ 

Za bairiertt U'l'Zędiu, o Tctórym fiu mowa; 
fru1!!kcjo-TW:je 11t11Jj.sprrawn.Veij p.oazita pa:wtorfwtoa. 

O PEWNYM NEMRODZIE 
DzilsU!d 

b~$!p(lll Trarfi.a w Tht -
k.ulq w pbt. J rl ~~:::~~~~~~~= 

~==========-· 'l1ti kaMipie _____ „,. Bing.o W'óc~ 

/7 
NA DYREKTORA FABRYKI MEBLI 

.\ 
·.::.~: dn.a.k, że nie mają one nic 

- wsipólnego z cza,soum-Vkami „po 
I :E '-- . )IQ!!;>:=-- żyć" (Choć c,,.._„„y, nwze jesz-
~ cze dlugo pożyć") iub 1,s.po­

=- żyć" (21jeść) w obecnym twi­
c.zę s•tiszyim iJch zooczern.iu. 

~ H. BODALSKA 

Kiepsko prl!JOUje, kcz od lat wWZ.u 
siedzi nie:zmvien1We na 8W1/1n fateliu.. 
Znam tego falotu. głębsze ta)indJki: 
fotel pochodrzli. 2' h n.ej faibrylc!.. 

Jest ml najzupełniej obojętne co albo !: • Cytaty ze „Słownika. ję-
kto to jest. Natychmiast zasłoń okno. zyka polskiego" PAN. 

*' P0WTESC .,DZIENNIKA" * POWIFSC ;.DZIENNIKA" * P()WIESC „DZIENNIKA" * POWIESC „DZIENNIKA" * PCWTESC „DZIENNIKA" * POWIESC „DZIENNIKA" 

STRESZCZENIE 

Ai1ccja ~ci To.!lg1'VW4 $f,ę Ule wm:tr.2111 
r,l.a.Mijqcego 8'p()d)ka", do którego tlJCi4a1lfi.ę:V 
lll>s-tcl Henrvk i kilka innych os6b. 

Po licznych przygodach, Henryk ol>ttd.złl 
rię, Poczuł, że nic nie tva<iy, że Widoczme 
:ima.T.azl się poza mefq przvci4ga.nA4 2'ieil'MkU!­
IX'· Je19t ba>rdzo gl.odny. Eudzr4. jed-n.ego z to• 
WOJl'Zyszy 'tej 114eisaimotDBt;ej podir6tv 
BoruQ.iUera. 

• • • 
- Nie k;rzycz! To ja1 Bemy-Id 
Patrzy na mnie bl~ wmrolrlem. 
- Co jest? - pyta. 

- Odwiążę ~ :- ~· 

- Odwłą2lesz? Iłzeczy 4iilli&clei ~ jfl-
ste:m prz)'IVl.iązaoy. Co się lbieje? Psiakrew1 
musiałem widocznie zdro.o sobie wczOl'aj 
golnąć. Głowę mam jak z drewca. Wcale 
l'lie iestem w sosie, cholerał 

- To ta mikstura., którą nam Wlllkeylmęlit 
Uśpili nas. 

• DZIENNIK L<)DZKI nr 8 (5935> 

- Tak, tak, już wszystko rozumiem. Lata­
jący spodek, pe>lipy. Ach, te diabły. A więc 
co się dzieje? 

- Nic, prócz tego, te„. Poczekaj, niech ~ 
odwiążę. 

- Ale co się z tobą dZ!eje! - wrzasnął 
Bouqu~. - Pijany jesteś jak bela, mój sta­
ry! Giry się pod tobą załamują! 

To była prawda. Zacząłem właśnie wykony­
wać coś, co musial-0 mu się wydawać ćwicze­
niem akrobatycznym. Kolana moje i stopy nie 
miały powodu 'skłan.iająceg-0 je do lądowa. 
nia akurat na podłodze. Kurcze>wo uczepdony 
pierścienia wisiałem wcią:! głową na dól, czy­
niąc rozpaczliwe wysiłki ,by stanąć nogami 
na podlodze. Oczy Bouquera nabra!y wyrazu 
zgrozy. Słyszałem jak mruczał: 

- Swięta matko! Stało się! Sfiksowałem! 
Mam delit'luml Miała rację siostrzyczka, kie­
dy mi mówiła, źe ml się pomieszają klepki, 
jak nie przestanę żłopać... No i proszę, te­
r.art oglądam faceta do góry nogami! 

- Bąd~ spokojny - wysl14'llłem - zaraz 
rozwiążę drugli pas. Ale ąważaj, zanim stę 
poruszysz! Nde watym jlll:i nic, ~ me ma 
ciążenia. 

- Co? Nie ma ctążemał 

- Nie. Bozu.miesz? 
- Nłle. Ja - delilliumt C!O'l 
;.. A•let Dieł 
- w.1.ęc w taldm rame sluchaJ: chodź .,.,.; 

1ami po mEmi jak weey'acy'. Slllhilg mnie -­
fia, jak cię Wlidzę_ Ach! 
Usiadł gwałtownie i }ak: balon poszybownł 

w górę. Wydał z siebie straszliwy ryk. Zła­
pałem go za lrostkę, a.by go ściągnąć w dól. 
Opuścił się nieco, a:le za t.o ja po.szybowa-

łem wyżej. Znaleźliśmy się oko w oko o pa­
rę metrów nad podłogą. Oszalały ze strachu 
poczęstował mnie pięścią. Poleciałem jak pH­
ka, odbiłem się dwa razy o pocUogę i wylą­
dowałem oparty o śclan(l. Odrzut posiał jego 
w ten kąt, gdzie spały bydlęta... Do diabła; 
co za sytuacja! 

Z bijącym sercem ł obolałymi żebrami cze. 
kałem chóru ryków. Ale krzyk Bouquera nie 
obudzi! nikogo. Miałem już pewną wprawę 
w porusżaniu się. Lekkie odbicie, posłało 
mnie w środek sali tuż przy suficie. Tam 
zacząłem się posuwać, czepiając się jednego 
pierścienia po drugim. R<>zumialem teraz, dla­
czego w tym pomieszczeniu pełno było tych 
pierścieni: co dwa metry, zarówno przy po­
dłodze, jak I na suficie oraz przy ścianact1. 
Były one bardzo potrzebne, nawet niezbęd­
ne z chwilą, gdy maszyna wchodziła w stre­
fę pozbawioną ciążenia, poza polem grawita­
cyjnym planety. Dla poruszania się lub wy­
konywania jakiejkolwiek pracy trzeba był<> 
czepiać się pierścieni, Na.wet w czasie spa­
nia, jeśli kto nie miał ochoty zbudzić się 
z nosem rozbiitym o ściarnęl 

Bouquera . odnalazłem sterreryzowanego, 
uczepionego konwulsyjtn:le rogu śpiącej kro­
wy i Sllltywnego jak deska; z ciałem pochylo­
nym pod kątem 45 stopni do płaszczyzny 
sufitu. Przybralem surowy wy.raz twaTZy: 

- z.echcesz mnie w końcu zrozumieć, tak 
ezy Dlie? - zacząłem. - Frt!lwa.sz w powie­
trzu, bo nic nie ważyS?Jł Twoje ~ nie bar­
dziej ciążą ku ziemi, tMż nogi nurka pod 
wodą. Umiesz pływać? 

- Tak. 
- To świetnie: plywaj w powietrzu tak1 

jakbyś pływa! w wodzie! Pływaj mój sta.ry1 
pływaj! Zostaw ten róg! No więc? 

Powoli puścił róg, jak ktoś kto boi sie; 
że utonie. Rzecz jasna, zawi~ł nieruchomo 
nad głęboko uśpionym zwierzęciem. 

- Czy można doić uśpioną .k;rowę? - ~ 
pytałem. 

- Co? 
- Pytałem clę; czy doileś kiedy krowę; kt~ 

ra spala? 

- Nie. 
- No t.o w takim razie zaraz spróbujesz. 

Gdzie jest melonik? 

- Melonik? 

- ~elonik; kapelusz pastora? 

Miał minę kompletnie ogłupiałą. To polipy 
mu~1aly mu. ~astrzyknąć podwójną dozę spe­
cyfiku! Obroc1lem się wdzięcznie wokół wła­
sr:iej osi, wiosłując energicznie rękoma (n.Jg 
rue mogłem użyć, nie bylem w stanie d~ 
trzeć do podłogi) J wzrokiem poszukałem ka~ 
pelusza. Podfrunąłem potem do jakiegoś ką..: 
ta, gdzie coś unosiło się w powietrzu. Ale 
to był tylko podskubany kurczak. Wrócił~ 
do Bouquera. 

- Mam pomysł - powiedziałem. ..:; Zdejmł,f 
buty i skal'lfletki. Zaczep się wileiJlclm palcem 
u oogi o pierścień. W ten sposób będrtieS1J 
mial punkt opaircia. 

Posłuchał mnie i zdjął obuwie. Ja równie'Ż 
zdjąłem swoje i ustawiłem je obok. Potem 
umieściłem kapelusz (znalazłem go wreszcia 
przy pastorze) pod wymieniem i zakomen-­
derow.ałem: 

- Jazda! 

'13) il)alszy ciąg na.stąp:li 

·, 



~ ~ Z~d~i!_li„po~~ ~!s~-
1(@1·~ i'!!A ~@li~~ trud.IlJi.a on około 6,5 tysiąca 

iii> I „ \olif.ł"\~ •"- '"""'"" o ~e ~uguje S~e- praoowników, przynosząc bez 
w. Tatarkiewicz _ 0 szcz _ cm staroki 33 r~t!ch pośrednie wpływy de'Wii.zowe 

łciu. PWN, str. 576, zł 66. ę b~de~ .utrzymuJąc 3e~- przekraczające 30 miliardów 
G. Hegel - Fenomenologia nocześrue lm1-0we połąr:zema złotych aewizowych rocznie. 

ducha. T. Il. PWN, str. 476 żeglugawe z portami Skandy 
zł 50, opr. pl. nawii, zacho0rl!i.ej i wschod-

H. E. Burtt - Psychologia niej Europy zachodniej Afry 
stosowana. PWN, str. 557, zł so. ki. Kuby, Srodkawego i Da-

.G· Lenotre - Ze starych pa- lekiego Wschodu. żegluga 
p1erów. Czyt., str. 401, zł 25 t . - · l r. Maciejewska _ Leop~ld rampo'Y8 zas, ączy_ g-0 ze 
Staff. Lwowski okres tworczo- wszystkimi praktycznie, por-
ści. PIW, str. 344, zł 22. tarni świata. Szczecin - dziś 
. H. Read - Sens sztuki. PWN największy port Polslti i naj 
str. 191, zł 10: większy na Bałtyku, jest rów 

R. L. s.evenson - ThP nocześnie jednym z najważ-
strange case of Dr. Jekyll and\ · · h rt · 
Mr. Hyde. PZWS, str. 86, zł 6.50• meJszyc po ow tranzyt.o-

Tak:! jest dzień dzisiejszy, 
dzień powszedru szczecińskie­
go portu. Nie zadowala się 
on jednak dotychczasowymi 
sukcesami. NieprzerwaJil:ie kon 
tynuqwane są tu prace nad 
dalszą rozbudową. W roku 
1970 zdolność przeładunkowa 
Szczecina wyniesie około 17 
mln ton! 

W. ANDRZEJEWSKI 
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WAZNE TELEFONY Obr. Stalingradu 15, Pl. 

pogot. Milicyjne 07 
~oo-oo i soo-oo 

~got. Ratunkowe 09 
Pugot. Energet. 334-28 
Sll'aż Pożarna 08 
Kom. MO m. Łodzi 292-22 
Inform. telefoniczna 03 

TEATRY 

Pokoju 3. 

J(IN A 

CO!!ldzie?Ktf DY? DYŻURY SZPITALI 
Szpital im. dr ff. Jor­

dana, Przyrodnicza 7/9 
przyjmuje rodzące i cho 

godz. I5, 17, 19; 10.1. re . ,ginekologicz~ie z 
nieczynne d:t1elnicy $ .ródmiescie o­

POLONIA - „wsp~iały PlONWR (Franciszkańska r'lz z dzielnicy Widzew 
rogacz" od lat 18 (Wł.) 31 , „Actl, te dzieci" od - z. XI Rejonowej Po-

OPERETKA (ul. Północ- g. lO, 12·30• !5, t 7.3o, 20 lat 9 (radz.) godz. 10, radm „K''. U!· Szpital­
na 47/51) g. 19 „Pięk- ·lO.l. jak wyżej 12.30 Nigdy w n1edzi!'l na 6. Szpital im. dr H. 
na Helena" (dQzwolone l'VISLA „Amer)?ka, lę" ~ lat 18 (franc.) l<Volf, Łagiewnicka 34/36 
od lat l8) Ameryka" od lat 16 godz 15 17 30 20 - z dzielnicy Bałuty 
10.1. nieczynna (USA) godz. 9.30, 12.45. 10.1. · „Um,._;.li• milczą" craz z dzieln<icy Widzew 

TF-A'.rR 7.15 (Traugutta 1) 16• 19·15 1 seria (N.RAD) od lat - z X i XII Rejonowej 
g. 15.30 i 19.I5 „Kłam- 16•1• jak wyżej 1€ godz. 10, 12, 14, 16, Poradni „K" • ul. Zbo-
czucha"; 10.1. g. 19•15 WOLNOSC - „Wyprawa I8 20 cze 18 i Wysoka 12 
jak wyżej siedmiu złodziei" (pa- POKOJ (Kazimierza 6) Szpital im. dr M. Ma; 

TEATR N'OWY (Więc.ko-w norama) od lat 14 „Muchomorek" g. 11 du!o.wicza, ul. Fornal-
skiego 15) g. Il i 15 (USA) godz. 1<0, 12.30. „A1>e Regina" oo lat sk1eJ . 37 - ~ • dzielnicy 
,.Ali Baba'', g. 19,15 

15• 17.30, 20 Iii (wł.) godz. 16, 1s, 2o .Polesie. I Khnika Poł.-
„Bliźniaki z Wenecji"; lO.J.. jak wyżej 10.l. Program krótko- Gin. ~· ul. curie-Skło 
l0.1. nieczynny WŁOKNIARZ - „Syn metrażowy: „Patria o dowskieJ 15 - z dzi!el-

MAŁA SALA (ZachO<lnia kapitana Bloode'a" (pa muerte" g. 15 „Ape nicy. Górna. 
93) nieczynna norama) od lat 12 (wł.) Regina" g. 16 18 20 Chirurgia Południe 

ThATR POWSZECHNY g. lO, I2.30, 15, 17.30, 2(1 ROMA (łtzgo~ska' d4) Szpital im. Pirogowa, ul. 
(Obr. Stalingradu 21) lU.l. jak wyżej Program krótkometrażo Wól<:zańsJ:<a 195. 
g. 11 i '. 5 .. 30 „Niewi- ZACHĘTA - „Mandrln" wy: „Nad zatoką Chirurgia Północ 
d . l y ks1azę" g 19 (panorama) od lat U Gdańską", ,,"'yc1'eczka szpital im. Sterłtn""' z1a n . . ,•, • .I5 'fran ) d 10 "30 •• „-„Nast.e miasto ; 10.1. ' c. go z. • 14 • • nad Newę i Moskwę" ul. Sterltn.ga 1/3. 

Poziotoo: '· 1'ery.. 
torium znajdujące 
się pod wspóln• wła 
dzą dwóch panstw • 
8. ~ychiczne wpły 
wanie na kogoś. 9. 
Sprężynowa waga na 
palcu. 10. Przełożo ,,..-+---ł--""T"--+-­
ny klasztoru. 12. Je 
den ze znaków zo­
diaku. 14. Dawny '--I--
okręt. 18. Morskie 
„cygaro". 19. Na da 
chach na wsi. 20. 
Dawne słowo bono 
ru. 21. ·Muza poezji. 
22. Były statek. 24. 
Załoga lodzi. '1:1. NU 
ty jedna za drugą. 
2:8. Rodzaj okrycia. 
2.9. Sprzedajność, prze 
kupstwo. 30. Prze­
miana. 

Pionowo: 1. Pan­
cerz naszych babek. 
2. A.ktualny mąż Liz 
Taylor. 4. Dopływ 
Odry lub miasto na 
Dolnym Sląsku. 5. 
Przed „Darem Po­
morza". 6. Typ stat 
ku. 7. Przywrócenie 
do czci. 11. Np. 
T A.<;S. 13. Szybka, --I--
cięta odpowiedź. 15. 
Odraza, niechęć. 16. 
Rzeka Charona. 17. \--+-+--L--ł-­
Korsarz. 23. Wiel-
kie przedsiębiorstwo 
kapitalisty=e. 25. 
Wytworność, galan-
teria. 26. Wielki 
port afrykański. rr. 
Drzewo do wiejskich 
wczasów. 
Pomiędzy Czytelnil4;ów, któ­

rzy nadeślą praiwidłowe 1'02JWią 
zanie (na kartkach pocztowych 
lub zwy!Hych kartkach) do dn. 

U bm. rozlosowanych l!05ta 
nie -pięć nag>r6d książktiwYCh. 

Ra.di.·O • L tale.wi.z;a. 
nieczy;IHIY 15, 17.30, 20 god·z. 10, 11, 12 i.a Laryngologia: Szp. fm. 

TEA'l'R JARACZA (.Ja- A~ftiA j~~io~k~~ska 150) „Upadek cesarstwa Barlickiego, ul. Kopciń-1!!!~~~~~ 
racza 27) g. 11 0 Rzymskiego" (panora- ski ego. 22. 
krasnoludkach sle Pożegnanie z tytułem ma) od lat 12 (USA) Okulistyka: Szpital Im. 
rotce Marysi", g, IS „Pierwsza lekcja" od godz. 14, 18; 10.1. „Upa Ba.rlicklego, ul. Kopciń­
„w pustyni i w pusz- lat 12 (bulg.) godz, LO, dek cesarstwa Rzym- skiego 22. 
czy'', g. 19 „Kolumbo- 12• l4, 16, I8! 20 skiego" godz 10 I4 1a Chirurgia ł laryngolo-
wie rocznik 20"; 10.1• c~o.i. ja•k wyzeJ SOJUSZ (Plat~wc~wa' &J gia dziecięcu Szp. Im. 
g. 19 „Moralność pani AJ~~. (Plon?wa nt' 4) „Bibi" pr. ski. g. I3 Korczaka, ul. ArmU 
Dulskiej" „Ba1k1 ~odzma I4 - „Oklahoma" (panora- Czerwonej Hi. 

TEATR ARL'EK.IN (Wól- „Daleka Jest droga" od ma) od lat 16 (USA.) g Chirurgia szczękowo-
. k 

5
) 

10 
lat 14 (bulg.) godz. 15, 14 l 6 30 Ig• 10 1 · N· twarzowa: Szp. tm. Bar 

~~ans a „Błękitmog;zyJy 17, 19; 10.1. nieczynne d~y :.Vś'ród • ~iikÓw~ lickiego, ul. Kopclńskle-
lew" ENER~ETYK (Al. Poli- (panorama) od lat 16 go 22. 

TEATR PINOK.I<> (Ko- t-:chmld 17) „Zakazane godz I6 30 19 Toksykologia: Instytut 
pernika 16) g. 1-0, 

14 
f 1osenki" (poi.) od lat STOKi (Zbo~ze) „Bajki" Medycyny Pracy, ul. Te-

i I7.30 „Biali bracia"; i~'.t. go~~~rn!7• 19 progr. skł .. godz. 13.30 resy 8. 
10.1. nieczynny GDYNlA (Tuwima nr 2> H.30 „Małpia kuracja" lo.1. 

TFATR ROZMAJTOścI „sam pośród miasta" ~30 lat 1~245 (.US~~ g~z. 
(Moniuszki 4-a) nieczyn (panorama) od lat 14 „Tny pius' dw~" ('p·~: C~irurgia Południe 

P.~~STWOWY TEATR (poi.) godz. 10, 12. 14. norama) Od lat 12 Szpital. Im. Jonschet:a, 
,..YDOWS 16· I3, 20 tradz) god 15""" , 7 ul. Milionowa 14. 
,,, Kl (Zachodnia 10.1. P ·rogr.am krótko- 20 • z. """• ~ ·45• Chirurgia Północ -
93) godz. I9.30 ,,Jllirełe t 4 • Efros" móe. r!i".~,wy: ..... o lat STYLOWY _ STUDYJNE Szpital i~. Biegańskiego, 
1o.1• nieczynny P zmeJ g. 10, 11, 12, (Kil.ińskiego I23) No- ul. Knlaz1ewicza 1/5. 

TF.ATR ZIEMI ŁODZ- 13• 14• 15• 11.6, l'l, 111 wości krótkiego metra .Laryrigoloir;ia: Szt> Im. 
KIEJ (Kopernika n.r S) 19• 20• 2.il • żu (powtórzenie zesta- Pirogowa, u!. Wólczań-
10.1. g. Ill .,.Konrad HALKA (Krawiecka ~/5) wu liI z 26 12 1965 r) ska 195. . 
Wallenrod" j'~odr6ż. za ocean" od godz. J3 „To.;.,arzysze;, - Okulistyka: Szpital hn. 

OPERA (Tea't4' Nowy) a 7 · C;rugosł.) g. l:Z od la1: 14 (wł -franc) "onscb.era. ul. Mtliono-
10.1. g. 19 "Legenda „Lata,iący profesor" godz 15 I7 30 W· 10 i wa 14. 
Bałtyku" od lat 9 ('USA) g. 16 „To.;,ar.;,ysze" • •godz. Chirurgia I hlryncolo-

MUZEA 

MUZEUM IDSTORII RU -
CHU REWOLUCYJNE­
GO (Gdańska 13) czyn­
ne g. lo--.L7; 10.1. nie­
czynne 

MUZEUM SZTUK.I (Więc 
lmwskiego 36) czynne 
~· 10-16; 10.1. niecz:vn 
ne 

MUZEUM ARCHEOLOG1-
CZNE I ETNOGRAFI­
CZNE (Pl. WoL'l.ości 14) 
czynne g. cril-47; 111.J.. 
nieczynne 

MUZEUl\:I KATEDRY E­
WOLUCJONIZMU UŁ 
(W Pa·rkU Sienkiewicza) 
c;zy.nne w godz. 10-I4: 
16.1. nieczynna 

WYSTAWY 

O\SROIDEK PROPAGAN­
DY SZTUK.I (Park: Sien 
kiewicza) nieczynny, 

SALON WYSTAWOWY 
BWA (Piotrkowska 102) 
X wystawa fotografiki 
Okręgu Łódzk. ZPAF. 
Czyn.na od g. 10 do 18. 

PAŁAC MŁODZIEŻY (Mo 
niuszki 4-a). Wystaw;i 
prac konkursowych na 
Ilustracje do wierszy 
Juliana Tuwiima. Wy­
stawa czynna w ~odz. 
I5--,I!t, 

SALON FOTOGRAFI•KI 
(A. struga 2). Wysta­
wa retrospektywna fo­
tografiki Eugeniusza 
Hanemana czynna od 
godz. I3-IR. 

PALMIARNIA - czynna 
godz. 10-18. 

zoo (ul. Konstantynow­
~ka 6/10) czynne w 
g. 9-16 ~asa czynna 
do godz. 15.30). 

„Tak" od lat 16 (węg.) 15, 17.30, 20 • gia !Jziecięea: Szp. lm. 
godz. ~8, 20; 10.1. s·ruoto <Lumumby 't/9) Konopnickiej, ul. snor­
_rro,gi;am krótkometri:- „Biały Kjeł" od lat 12 na :J!l/50. 
„o~r,. „wesele łowi- (radz.) godz. 15 „Tron Chtrurda S'l!CZęko--
ckie , „Od Magam- we krwi" od lait 16 twarzowa: Szp. Im. Bar 

bos do Copa_cabamy" (jap.) l(·odz I 7 15 19 30 lickiego, ul. Kopcińskle­
~~s~~„ 15 „LataJący, prn 10.1. „Nled~iele' ~ A~- g~ 22. 

g. 16 „Tak' g. ray" (pa·norama) Od Toksykologia: I Cefttr. 
as, 20 la·t 16 (fr) godz 17JI 5 ,szpital Kliniczny WAM, 

LDK (Tra1:1gutta nr 18) 19,30 · • ·1żeromsklego U3. 
„Przybycie tytanów" SWlT (Bałucki Rynek S) Nocna pomoc pielęg-
(franc.) od lat 11 godz. Gilzie jest general" niarska dla m. Łodzi -
14.:lO, 17.I5, 20 ~d lat 12 (poi) godz 1\1. Kościuszki 48, tel. 

L~.1. Jak wyżej 10, ,16 „co wiemy .; 324-00 od god'z. 19 do 4. 
. CZNOS<; ~J?zefów 43) Popielu" godz 12 13 Nocna pomoc lekarska 

„czas miłosc1" od lat 14 „Zycie raz· jes~cze•; orzyJ!"ule zgłoszenia te-
16 (rum.) g. 15, 17, 19; od lat 16 ( 1 ) "od lefomczne w god2'. od 
l~.1. „Sędzia dla nielet 17 :io 20 . 1-rt · Gd '!-· 19-15 na nr tel. łł•-44. 
nich" od lat 16 (N.RF) ;ie.~t' gen'erał"• •godz z;~ Swiąteczna pomoc le­
go<lz. 18 . 12 .~. 15 „Zvcie 'ra.;, karska udziela p~y 

1 MAJA (Kilińskiego 178) jeszcze" god; 17 30 20 w godz. 19-17. Sw1~tec.,. 
„Helena trojańska" (pa TATRY (Sdenki~wic.za' 40) na pomoc pielęgniarska 
norama) od lat ~4 .Program dla dzieci _ wykO'tluje zabiegi w go-
(USA) godz. 13.Qo, „Oblężenie" $nieme c!zlnach 8-17. Naleey 
15.30, 17.45, ?-i-O: 10.1. dróżki'', ' „Ókulary"', zgła.szać ~ę: Sr6dmieicle 
Program krotkometra- Płyń strumyczku" - ul. Ptotrtrowska 102, 
źowy: „~koła mor- ;'Badabou w Paryżu•; teł. 271-80; Wid?.ew -
ska", „w klubie", godz. 10 ni 12 13 I4 ul. Szpi'talna 6, tel, 
„.KiR ••• If' g<>!1z: 14.30 l5, 1.6, i7 ,,'swięta 'woi 2~1-53; Góma - ul. Lecz 
„Heleoa troJanska" g. na" od lat 11 ( 1 ) mcza 6, tel. 440-62; Pole­
t~.30, 17.45,. 20. godz. 1a, 20.15. ·~.i. sle - Al. 1 Maja ft, tel. 

Ml z~ (Pab1~01cka 173) Program Jt,rótJromerażo- ~05-83; Bałuty - pomoc 
„~11 ~aba 1 _40 r?7.bół wy: „Chiny _ dzień lekarska ul. z. Paca-
mków , ,,P10trus 1 powszedni" godz I 5 nrwsklej 3, tel. 541-96. 
Czerwony Kapturek" Program dla d~ieci: "Pomoc pielęgniarska ul. 
godz. 14, .1.~. „Człowiek „Oblężenie", „Snieżn~ z. Pacanowskiej s, tel. 
z fotografu od 1at 12 dróżki", „Okulary", 541-i!G. 
(jugosł.) godz. 16 „Sy- Płyń strumyczk „ 
stem" . od lat 18 (ang.) ;;Badab01l w Paryż~1 ,; Z 'Ml!lSTll 
ll?dZ· cr8, 20; 10.1 •. „Chło gooz. 16, 17 „Swi ta . 
piec .,, dwóch ś~iatów" wojna" godz 18 ,2 15 Pomedzlałek. Spotka-
od lat 1 (duński) g. 16 • • · nie z karnawałową mo-
„Noc przedś,lubna" od DTżURY APTEit dą - 0 god.z. 18 w lo-
lat 16 (czeski) g. 18, 20 . kalu Zll'.. LIK (A. stru-

POT.E"m (Fornalsk1eJ 37) Głowna 50, Narutowi- ga I) 
„Bajki" godzina 14 _ cz&. 6, Limanowskiego l, ' Orkiestra cygańska" 
„Głos ma prokurator'' ~ięckowskiego :&I, .No- _„ o god2. i!9 w Klubie 
tpol.) od lat 16. godz. ~ctk! 12, Dąbrowskiego ~udenta (Piotrkows'la! 
a.5. 1'7, 19; 10.1. jak wy -4-b. nr 77). 
7.ej (bez poranku) g. „Co to ~eet ehoroba 
I7, 19 ~-1• ,nadciśnieniowa" - pri!-

POPULARNB (Ogrodowa Pl. Kościelny 8, PiotT- lc<kcja dr .J. Gcrzk~-
18) „„KarmazYno;wy pi· kowska 67, Piotrkowska sJ::iegp 0 gudz. 18 w 
rat (USA) od lat n, 3'11, Armii czerwonej 8, I:JDK (Tra-uguta 18). 

OGLOSZENIA DROBNE ~::i.MEKZgi~ ogrod~ sprze 2 POKO.JE.. kucłmła 64 m GRY tortepiano\Ve<l u-
r UO -·..., ęczyeka kw„ nr piętro, słonec~- dzieła ruty>nowana na-

SJLNIK „Fiata-600" zu- n 17418 g n_e, b~kon, wszystkie ul'.zycielka. Próchniika 
żyty lub części kupię. wygody ~ centralnego 23-28 parter 17262 g 
T 

1 509 ( · ) NQIW'OCZIESNA · ogrzewania (!Buczka przy • .... -
e . -73 vweczorein sfyipt1al- Nowotki) zamienię na SAMOTNI znajdą odipo-

PIANINO--krzyżowe-= nia 4 ~om~et, ~·~le, 2 lub 3 pokoje kuchnia wiedinie oferty małt.e.ń­
~rzedam. Tel. 577-28 stół, rze ia, dzi~żko w blokach. Tel. 209•85 sk·ie w ,,Swatce" Piotr-
SIATKĘ - ogrodzeniową sprężynowe z h <:<:e (prócz niedziel) 17:?09 g k<>WSka 133. Informacje 
używaną J.,50 wysoką o-

6
- sprzedam. ac odma bezpłatne 17-183-17192 g 

raz dru{ ~lczasty ku- tHl.5 I7432 g ~K~~yg~!~lcat~~~ GOSI-OSIA na przychod 
~1'!· T'i · --06 1'ksgo- kuje adiunkt Uniwersy ne potrzebna, c>iętmie 

zmy 9 7 g OBCOKIRA·T<?"'WiE~ z żo tetu. Tel. 517-29 17409 g rencistka, Lipowa 26, 
PlANtNO--tanio-sprze- ną poszukuie mekrępu- m 9 17336 
dam. Ta.gore 5, m. 1 jącego pokoju subloka- KIELCE - 2 pokoje, ku · - ·-~ 
(Rondo Titowa). Oglądać torskiego z wygodami. chnia, komfortowe z te DZffiWCZYNA do porno 
od godz. 19 16633 g Oferty „17419" „Prasa", lefonem w blokach za- cy w go.o;ipodarstwie rol 
J>OMEK murowany· i Piotrkowska 96 17419 g mienię na podobne w .nym potrzebna. Oferty 
pokoje, kuchnia (wyłączo 3 POKOJE, kuclmia, wy Łodzi." Oferty „I7349" „17275" „Prasa", P.iotr-
:ny spod kwaterunku) - gctly, rozkładowe zamie „Prasa • Piotrkowska 96 kowska 96 17275 g 
scrzedam. Mieszkania ni~ na 2 pokoje i nokó1 DWIE uczennice do od- POM'.OC domowa po-
wolne. Cbojlny, Obszer- c,ctdzielnie. Nowotki 6, dzie)ine.go pokoju przyj- +rzebna na stałe. Mary­
na 22 - 17359 g m. 23 17246 g mę. Fr<!ncisZ'ka 41.-lil 1.narska 7 m. i 17:125 g 

NIJmZIELA, t STYCZNIA 
PROGRA·~I I 

9.00 Wiad. 9.05 „Fala 56". 9.15 
Piosenki żoinierskie. 9.30 Maga 
zyn Wojskowy. 10.00 Dla dzieci 
słuch. pt. „Wesołe zagadki" . 
J-0.20 Tematy.ka baśniowa, 10.50 
Koncert życzeń. 12.05 Wiad. 12.10 
Felieton „Plamy na mapie". 
I2:.20 „.Jarmark cudów". 1.3.20 
K1e.~asz muzyczny. I3.45 ,,R<><!:­
glosnia harcerska". 14.30 „w .Je 
zioranach". I5.00 Koncert dnia. 
16.00 Wiad. 16.05 F.rzegląd wyda 
rzeń międzynarodowych. 16.20 
„Ładna historia" - słuch. 17.40 
Grają ork. tan. 18.0S Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa. 18.25 
Popołudnie z muzy.ką. 18.45 „Dro 
gi śniegowe" - wiersze. J9.00 
Kabarecik: reklamowy. I9.15 Kon 
cert Ork:. P.R. %0.llO „Tydzień w 
kraju i na świecie". 20.26 ·wiad. 
sport. 20.35 „Matysiakowie". 2•1.05 
R,adio,kabaret ,,Trzy po trzy". 
Z2.05 ,,.Swi.at dziś wieczorem". 
23.1-0 Gra Ork. Tan. PR. :14.00 
Wiad. 0.05 Muz. tan. l.00 Wiad. 
1.05 Muz. taneczna. 2.00 w.;ad. 
2.05 Mll'l:. t3111. l...55 WiaUolności. 

Plt>OG!R•AN • 

8'.311 Wlad. 8.35 „ltadi<:1pr<Jble­
my". 8.50 (L) Koncert życzeń. 
9.55 (!L) „Nowości wydawnicze" 

Koncer>t porMIIly. 11.00 Aud. pt. 
„ł'rzegra:na". 11.:«> Muzyka. 11.40 
Na swoj:,>ką nutę. I2.06 z kraju 
i ze świata. I2.25 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Aud. pt. „1->rzygoda 
w gorach". 13.20 .l'YJ.elodie 1 p10-
senlti. 14.00 „M<>ja lwia rodzina „ 
fragm. 14.20 Serenady smyczko­
we. J.5.00 )Viad. lS.05 z życia zw. 
Radz. 15.25 E. Kalman: Wiejskie 
dzieci - walc. lb.35 „Spiewamy 
i tańczymy". 16.1-0 Młodzieżowe 
Studio „Rytm". 16~ Program 
młod-zieżowy. 17.05 Ama.torskie ze 
spoly przed mikrofonem. 17 .20 
„Dla ciekawych - ciekawe sp.ra 
wy". 17.50 Aud. oświatowa. 18.00 
Wiad. 18.05 KOince.rt dnia. 18.45 
1Kurs jęz. ros. 19.lO uniwersytet 
Radiowy. 19.30 lll!ój program na 
mtenie. 20.00 Dzienn·ik. 20.26 Wia 
druności sportowe. 20.3S „Swięta 
Taita" opow. 21.05 Koncert. 22.00 
Chwlila muzyki. Z:l.05 „ Wspomnie 
ma z ter.aźn.iejszości" odc. 22.2() 
Muzyi<a taneczna. 23.00 Sw.iat 
dziś wieczorem. 23.10 Gra zespół 
„ Warszawscy Srtomper;si". 23.25 
K<:»lcert z nagrań nadesłanych 
przez radiofonię czechosłowacką. 
24.()(J Wiad. 0.05 PTogram z Razgł. 
Gdańskiej. 1.00 Wiad. L.OG D. c. 
prog·ramu z Gdańska. 2.00 Wiad. 
2.05 D. c, programu z Gdańska. 
2.55 w:iadomości. 

- montaż literacki. 10.30 „Gwia PROGBA.M l!I 
roa mistrza Rzenekiera" frag,m. 

kie. 17.20 (Ł) ,,Xenon znaczy ..• " 
rep. 17.45 (Ł) Melodie srebrnego 
ekranu. 16.IO (L) Kwadrans pio­
senek. I8.25 (Ł) „A jednak dia­
log" fel. 18.40 (L) Chwila muzy­
ki. 18.45 .A.ud. Redakcji Ekono­
micznej. 19.00 Wiad. 19.05 Muz. 
i a.kt. 19.30 K.Siążki. które na 
was czekają. 20.00 Konce.rt Ork. 
PR. 20.40 Koncert solistów. 21.00 
Z.-- kraju i ze świata. l!ll.25 Kro­
nika sportowa. 31.40 ,,Dźwięko-. 
we wyda111ie miesięcznika „Jazz". 
22.10 Przeboje filmowe. 22.40 Roz 
mowy o wychowaniu. 22.50 Mu-> 
z)'lka polska. 23.18 Muey\ka tan. 
23.50 W.iadomOO<:i. 

TELE'WlZJ'A 

16.43 Program dnia (Łódź). 
16.45 Wiiadomości dnia (Łódź}. 
16.55 Iniennik (W). 17 .oo Film ra 
d<Z.iecki „Los Companieros'" (W}. 
17.30 „1.000 stażystów od Cegiel­
skiego" - z cykLu "7 milionów 
młodych" (W). 17.45 „Gorąca li· 
nia" - nrof!'ra.m z Katowic (Ka-. 
towice - Kraków - Katowice)• 
118.20 Kino Krótkich Filmów (W}. 
'18.45 „Eureka" - magazyn po­
.pularno-naukowy ('W). 19.20 Do­
branoc ('W), 19..30 Dziennik tele­
wizyjny (W). 20.00 Teatr Telewi­
zji: „Koniec pani Cheyney" -
komedia Frydery11:.a Lonsdale. 
Reżyseria Edward Dz\eW1)ń-
ski (W). 31.25 Kronika kulturalna 
(Łódź). 21.45 Dziennik telewizyj~ 
ny (W). 

11.08 Koncert dnia. 12.05 Wiad. 8.00 Wiad. 8.35 Alld. Red. Społ. 
12.10 (L) ,,Na łódzkich scenach" 8.50 Koncert solistów. 9.20 Uni­
- aud. u.40 (Ł) Al. Borodin _ wersytet Radiowy. 9.40 J. strauss: 
fra~. opery „Książę lgor". Telegramy - walc. 9.50 Publicy-
13.10 Gra ork. rozrywkowa. 13.30 styka mlędzY'tlarodowa. 10.00 Gra 
„Mo&kwa z melodią i piosenką Polska Kapela. I0.30 „w Jezio­
słuchaczom polskim". 14.00 Nie- ra111ach" odc. pow. 11.00 Poranny 
dzielne popołudnie. 15.00 Dla koncert. 11.45 „Fala 56". 12.05 
dzieci słuch. pt. „ wschodnia baj W>iad. 1.2 •. IO Muzy·ka ludowa. 12.25 
ka". 16.00 (Ł) WY\l\liki looowania Nowości P<r. nr. 13.20 NTonio 
„Kukułeczki". 16.02 (Ł) Montat K-rilger" fragm. 13.40 (Ł) Wiad. 
literacki. 16.30 Koncert ch<>pi- sportowe. 13.50 (L) „Najbliższe 
nowsk:l. 1'7.00 Wiad. 17.0S Felie- zadrunia naszych hodowców" - LIBACJE NA WIERZBOWU 
ton na tematy m!ęd:zynarOdowe. kom. '14.00 (Ł) N:tUka - prakty- Mieszkam.y przy ul. Wiep:bo.O 
17.15 Gra kwintet Miles Davisa. ka. 14.r.5 ('Ł) Komunikaty. 14..10 wej w bloku nr 2. Na nie-
17.30 „Podwieczorek -przy mikro (Ł) Fo.l.klor muzycz.ny Bułga-rii. szczęście blok nasz upodobali 
fonie". rn.oo Rewia piosenek. 14.30 Aud. „w~ólne korzenie". sobie chuligani i w jednej z 
19.30 „Pocałunek" _ słuch. 20.00 14.45 Chwila muzyki. 14.50 „Po- kratek stale urządzają liba~e 
Popula,rna muzy.ka symfonie.zna. stęp w gospodarstwie domowym". alkoholowe. Jak po taklr.j li• 
2-0.30 (Ł) Montaż sportowy. Zl.OO 15.00 Z estrady warszaw&kiej bacji wygląda korytarz, łatwe 
Dziennik wieczorny. 21.:1.2 Wiad. PWS'M. I5.30 Dla dzieci starszych sobie wyobrazić. Prosimy 
sportowe. lll.25 Koncert estrado sruch. pt. „Dobry dzień, d?..iad- więc o zainteresowanie naszy-
wy. 22 .oo Wiadomości sportowe. ku Łukaszu'.'. 16.00 Wiad. 16.05 mi kłopotami MO, bo sami nift 
22.20 (Ł) Lokalne wiadomo~i Kompozytor tygodnia - Mieczy możemy dać rady. 
sportowe. :in.w Gra ork . . jaz-zo- _s_ła_w __ K_a_r_1o_w_1cz_._1_1_.05 __ A_k_t_._ł6dz __ -____________ x.o_k_a_t_o_r_z_Y_ 
wa. 23.00 Karliki z muzyczn~o 
albumu. S3.5Cl Wiadomości. 

TBLEWIZM. 
9.00 „Spacer po Leningradzie" 

program z Leningradu (Lenin­
gra.ctfiKat.). 9..30 ł'rzerwa. IO.OO 
Zyw1en1e i pielęgnacja macior 
(W). 10.45 „Diabeł morski", film 
fab. prod. ra<lz. (W). L2.20 Dzien 
ni.k, (~). 12.30 PKF (W). I2.4<l 
„w1eczor na Służewie" - repor 
taż (;w}. 12.55 ,,Bawcie się z ńa­
mi". - -program z Katowic (Ka 
to:wice). I3.30 Sprawozdanie z 
m1ędzyna.rodowyeh zawodów na·r 
cia·rskich w NRD (Oberho!f) -
konkurs &koków (Qberhof!/Kat.). 
15.05 ,,Latający reporter" (Wro­
cław). 15.35 „Ula z II B" - wi­
dowisko .J. Wilkowskiego (W). 
I5.55 ,,Piórklie.rn i węglem" (Kra 
ków). I6.15 „Wielka gra" - te­
leturniej (W). 17.I5 „Ludzie i zda 
rzenia" - reportaż filmowy (W). 
I7:3u ~abaret starszych pa.nów -
w1eczor XV pt. „Olita·tln•i naiw­
ni" (W). 18.35 Film k·rótkometra 
7,owy (W). 18.55 „Termos" - film 
telewizyjny ('W). 19.ll<O „Dobra­
noc" (W). 19.30 Iniennlik (W). 
20.00 „Wszyscy na scenę" - film 
fab. prod. U.SA (W). 21.f5 Spor­
towa niedziela (W). 22.1.0 „Spłe­
wa .Jerzy Felczyński" (Ł). 

P<>NIEDzl;AŁEX, 19 STYICZNIA. 
PIROGIJlA.M 1 

8.98 Wiad. 8.115 Muz. ł akt. 8.30 
Poranek z muzyką. 8.50 Parady 
praktyczne dla kobiet. 9.06 Aud. 
pt. „Kolorowe listy". 9.20 Kalej­
'doskop muzyczny, Hl.OO Aud. hi­
storyczna. 10.10 Chwila muz. 10.15 

„Tqqodnik 
„Tygodni.k Morski" ukazują­

cy się od 8 lat jako pismo 
Wybrzeża Gdańskiego, od 1 
stycznia 1006 roku rozszerzył 
swój zasięg i tematykę o za­
gadnienie ekonomiczno-morskie 
województwa szczecińskiego i 
koszalińskiego, stając się tyni 
samym pismem całego regionu 
nadmorskiego. 
Jednocześnie z tą zmianą zo­

stała zwiększona objętość ty­
godnika z 8 na 12 stron. 

„Tygodnik Morski" jest ob­
szernym źródłem wiadomości o 
polskiej gospotlarce morskiej, 
o naszych portach, stoczniach, 
flocie handlowej, rybołówstwie, 
że%lud2.e śródlą<'.Jowej i Ich po­
w1ąza·mu z życiem całego kTa­
ju. 

Pismo omawia te zagadnienia 
zarówno z punktu wid?.enia 
ich roli w ekonomice Polski 
Ludowej, jak i perspektyw, 

Uors1'i" 
które morze otwl~ra przed mło 
dzieżą, przed przyszłymi mary­
narzami, rybakami dalekomor• 
skimi, budowniczymi okrętów. 

Bogato reprezentowane są w 
nim także zagadnienia społecz­
ne wiążące się ze ~awami 
morza oraiJl sprawy turystyki 
morskiej. 

„Tygodnlik Morski" posiade 
także dział kulturalny, przyn<"­
sz11cy ciekawe podróżnicze opo 
w1adanla, reportaże z dalekich 
mórz i portów, felietony, re­
cenzje książek, wystaw, fil­
mów morskich, co umożliwia 
czytelnikom biet11<:e orientowa­
nie się w najważniejszych wy­
darzeniach kulturalno-morskich. 

Pierwszy mnner „Tygodnika 
Morskiego", rozszerzonego pod 
względem tematycznym, regiC'I• 
na!nym a takte objętościowym. 
ukazał się już w sprzedatj. 

Dnia 7 stycznia 1966 rokn zmarł, po ciężkiej etiorob~ 

Bolesław Jędrzeiewski 
dlągoletni i zasłużony pracownik, były kierownik DzlałU 

Zaopatrzenia Zakładów Przemy5hl Wełnianego 
„Wiosna Ludów". 

ZONIE oraz RODZINIE Zmarłeir;o wyrazy głębakle;o 
,.,spółozucia składają 

DYREKCJA, PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 
oraz PRACOWNICY ZPW „WIOSNA LUDOW", 

DZIENNIK LODZKI m 8 (5935) S 
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ŁKS od mistrzostwa Polski do kryzysu 
Irena Kirszenstein 

najlepszą sportsmenką Polski 

Po pamiętnym w historii sporta łódzkiego roku 1958, 
w którym piłkarze LKS zdobyli łytuły mistrza Polski 
stali~my się świadkami systematycznie pogłębiaj~ego się 
kryzysn formy ligowców łódzkich. 

M:inęły dni chwały i rola LKS zaczęła stopniowo ogra­
niczać się do sta.czania. heroicznych bojów o utrzyma­
nie się w futbolowej ekstraklasie. Oceniając to zjawisko 
z kilkuletniej perspektywy, można dzisiaj zapytać: jakie 
były tego przyczyny i czy mo:i:na było ich uniknąć? 

Tytułu mistrzowskiego nikt dziej krytycznym okresie nie 
nie podarował drużynie LKS i słyszało się, żeby trenerzy roz­
zdobycie tego zaszczytnego wy-' nili się w poglądach z kierow­
różnienia kosztowało ją wiele nictwem klubu. Młodzież, jeśli 
wysiłku, toteż po okresie peł- znajdowała popleczników, to t.yl 
nego napięcia nerwowego mo- ko wśród miłośników piłki noż­
gło nastąpić pewne odprężenie. nej. Ostatnie słowo jednak nic 
Dlaczego jednak przerodziło się do nich należało. 
ono aż w tak dlugotrwaly lm"y- Koniec sezonu - koniec 7. 
zys? młodzieżą. Do montowania ze-

FATALNA POLITYKA społu przystępowano z całkowi­

Przyczyn na pewno było wie­
le, lecz najgłówniejszej dopa­
trywać się należy we wręcz fa­
talnie prowadzonej polityce ka 
drowej. W naszym mniemaniu 
kierownictwo klubu zapomina­
jąc o tym, że najlepsza nawet 
jedenastka wymaga w porę 
przeprowadzonego zabiegu od­
mładzającego, przyczyniło się 
do jej skostnienia. 

A tymczasem w klubie ro­
sły kadry młodych, uzdolnio­
nych za.wodników, których nie 
brano pod uwagę. W LKS tyl­
ko „siła. wy:i:sza" otwierała mło 
dzie:i:y drogę awansu. Jedynie 
przypadkowi Suski i Białas .ma 
ją do zawdzięczenia, :i:e trafili 
do zespołu ligowego. 

tym jej pominięciem, kierując 
wysiłki na pozyskanie zawod­
ników zamiejscowych. Efektem 
tych zabieg.iw było sprowadza­
nie do Lodzi w szeregu wypad 
ków beztalencia piłkarskiego. 

Wiele spodziewano się, gdy 
drużyna znalazła się pod ręką 
trenera Forysia. Moment t!'.n 
zbiegł się w czasie z wprow3-
dzaniem do polskiej pillti noż­
nej systemu brazylijskiego. Po­
nieważ „Kraków nie od razu 
zbudowano", trener musiał mieć 
czas na wykonanie niełatwe­
go zadania, czyli wpojenia w 
zespól gry opartej na n.owo­
czesnych wzorach. 

ROZWIANE NADZIEJE 

bowi wiedząc, że może mu być 
p·rzydatna. Zwekslowano ją jed 
nak na t-Or boczny. Nie dziwmy 
się więc, że szukając możliwoś­
ci wyżycia się zaczęła wędrów­
kę do innych środowisk. Roz­
począł się zastraszający jej od­
pływ do Bydgoszczy, a ostatnio 
do Krakowa. 

UCIECZKA MLODZIEZY 
Na ligowców nie nadawali się 

w LKS: Kowarski, Szadkowski, 
Kostrzewiński i Fiodorow, cho­
ciaż z powodzeniem WYstępują 
w barwach Zawiszy, figurującej 
w tabeli na wyższej, o dziwo, 
lokacie, niż LKS. Z lekkim 
sercem zrezygnowano z · Orczy­
kowskiego i Dawidczyńskiegil, 
a przecież to przy Ich współ­
udziale Cracovia realizuje obec­
nie z powodzeniem ambit:iy 
plan poWTotu do I ligi. 

Długo nie byl-0 m1e3sca w 
gronie ligowców dla Szefera, a 
tymczasem trafił on... do ka­
dry narodowej. Początkowo 
Stachura, później Studniarz n\e 
znajdowali uznania, chociaż 
każdy ich występ jako ligow­
ców ocenialiśmy jako udany. To 
samo da się powiedzieć o Bia­
łasie. 

Dziwne rozeznanie, a raczej 
zupełny jego brak. Polityka gra 
nicząca z samobójstwem dla 
klubu musiała wcześniej, czy 
później doprowadzić trenera do 
jawnej kolizji z kierownictwem 
LKS. Nadszedł więc dzień roz­
stania. 

Zdecydowaliśmy się poruszyć 
ten temait, żeby możliWie wy­
czerpująco odpowiedzieć na 
pytania i uwagi na.pływające 
do nas drogą telefoniczną, 
bądź listownie. Szczególnie w 
ostatnich miesiącach napłynęła 
ich spora il:>ść, a wszystkie pel 
ne słów nie szczędzących kryty­
ki. 

Przez autorów tych listów na 
pewno przemawiała troska i 
niepokój o losy zespołu, do ~tó 
rego są przywiązani, i który 
darzą wielką sympatią. 

Prawda może się wydać gorz­
ka, lecz trzeba ją było wresz­
cie otwarcie powiedzieć. 

Kazimierz Rozmyslowicz 

NIEDZIELA, 9 STYCZNIA B.R. 

HOKEJ NA LODZIE. LK.S -
Górnik (Murcki) I liga godz. 19 
w Pałacu Sportowym. 

SIATKOWKA. Liga okręgowa 
żeńska AZK - Pelikan (ŁoWicz) 
godz. li w MDK i ŁKS I -
Start II godz. 10.30 ul. Zak!łtna 
&2. Liga okręgowa mężczyZ'll 
RKS - PTC godz. 10, ul. Zjed­
noczenia 1. Anilana - Polonią 
(Warszawa) drużyn żeńskich go­
dzina 13 w sal.i szkoły im. T. 
Borowiak na Widzewie. 

LEKKOATLETYKA. Zawody w 
sprintach i skokach w hali Spo 
łem ul. Północna 36, godz. 11. 

WALNE ZEBRANIE. Nadzwy­
czajny walny zjazd PZHL. Na 
porządku obrad zmiany statuto­
we. Początek godz. 10 w Pałacu 
Sportowym. 

Efektownym sukcesem najlep­
szej sportsmenki świata w ubie 
głym roku zakończył się plebis­
cyt redakcji „Przeglądu Sporto­
wego", w którym wybrano 10 
najlepszych sportowców Polski w 
1965 r. 
zwyciężYfa zdecydow.anle Ire­

na Kirszenstein., zdobywając 
538. 704 pkt. na 552.810 pkt. możli 
wych. Na następnej poeycji u-

uplasowali się kolejno: s. za­
da (automobilizm), M. .Kubica 
(gimnastyka), H. Marcinkowska 
(skoki do wody), M. Zieliński 
(podnoszenie ciężarów), J. Szmidi 
(lekkoatletyka), w. Maniak (lek 
koat.Ietyka), J. Zapędzki (strze­
lanie), w. Lubański (piłka no:I: 
na), J. Sidło (lekkoatletyka), M. 
Pawełkiewicz (saneczkarstwo). 

plasowała si.ę największa ry-wal-
ka Ireny Kirszensteiu - Ewa Liga angielska 
Kłob.ikowska - 432.722 pkt. Na 
dalszych pozycjach uplasowali Arsenal Liverpool ~ 

1:• 
2:1 
2:0 
1:1 
2:1 
2:1 
1:9 
1:2 
4:1 
1:2 
2:1 
1:% 

się: Burnley Fulham 

3. Waldemar Baszanowski 387.509 ~e=~~~':i .!~t~!n~~f:a 
ł. Andrzej Badeński s&s.49t Manchester u. - Sunderland 
5. Jerzy Pawłowski 282728.·47~06 Newcastle - West Bam 
6. Norbert Ozimek • 
7• Jerzy Kniej 254 994 Nortltampton - Blackburn 
1. Jan wróblewski 166"584 Nottingham - Sheffield Utd. 
9 M • B b·reeki 66. 

5881 
Sheffield Wed. - Leicester 

• ar~an a 1• • Stoke . Blackpool 
10. Marian Dudziak 58.351 West Bromwich - Leeds 

w dtugieJ dziesiątce najlep- Birmingham - Carlisie 
szych sportowców Polski 1965 r. Bolton - Bristol City 

Którymi ulicami Łodzi 
pojadą kolarze Wyścigu Pokoju 
Bawiła w Łodzi komisja Ko­

mitetu Organizacyjnego Wyści­
gu Pokoju. 

Na konferencji z miejscowy­
mi działaczami sportowymi usta 
łono między innymi trasę etapu 
łódzkiego. 

Kolarze do Łodzi przyjadą w 
tym roku z Katowic. Jechać 
oni będą przez Rzgów, " następ 
nie ulicami: Rudzką, Pabianic­
ką, Rondem Titowa, Al. Poli­
tech.nJ.Ai, Żeromskiego, Koperni­
ka na stadion LKS gd2ie znaj­
dować się będzie meta etapu. 

uczestników tegorocznego wył 
clgu Pokoju witać będziemy w 
naszym mieście 16 maja. 
Innowacją organizacyjną 'est 

między Innymi wprowadzenie 
kilku za :dniczych zmian co do 
przeprowadzania poszczegóinych 
etapów. I tak np. kolarze z Lo 
dzi nie wystartują następnego 
dnia do Warszawy. Odjadą oni 
z Lodzi po skończonym etapie 
16 maja specjalnym p-0ciągiem d<? 
warszawy, by 17 maja rozegrac 
wyścig na ulicach stolicy z lot 
nymi finiszami na Stadionie Ozie 
sięciolecia. Konserwatyzm tak głęboko za 

puścil korzenie w LKS, że na­
wet zdobycie przez juniorów 
mistrzostwa Polski nie otworzy­
ło młodzieży ,,.zielonego świa­
tła'!• I chociaż nie doceniano 
i}ej, to właśnie ta lekceważona 
młodzież pośpieszyła z odsie­
czą ratując LKS przed degra­
dacją. Trzech bowiem młodziut 
kich napastników - Kowarski, 
Orczykowski, Dawidczyński 
okazali się tym niezbędnym dla 
organi=u ligowego zastrzykiem 
$wieżej krwi i ich to młodości, 
;!p.ntazji oraz polotowi LKS ma 
do zawdzięczenia niejeden suk-

Niestety, nadzieje nie znala­
zły pokrycia. Zamiast gry, no­
woczesnej, doczekaliśmy się 
przestawienia drużyny na grę 
wybitnie defensywną, tak nie 
odpowiadającą jE\j temperamen 
towi i kwalifikaciom. LKS, któ I;==============;; 
rego najsilniejszą bronią był 
i:awsze atak, i który porywał 
widownię grą otwartą, prze­
kształcono na zespól „murarzy". 
Oczekiwanej nowoczesności ani 

KARYGODNA 
KROTKOWZROCZNOSC 

I tutaj z całym naciskiem wy 
pada podkreślić, że w najbar-

śladu: · 
Ogólne rozczarowanie bylo 

tym dotkliwsze, :i:e trener uni­
ka.t młodzie:i:y niczym ognia. 
trzymając się uparci~ . st.a.zy-ch 
nazwisk, .tak· dalece już \vysłu­
żonych, :i:e po zmianie barw kin 
bowych nic zna.jdpw,ały , one 
miejsca w drużynach II, ba, 
nawet i III ligi. 
Młodzież buntowała się, bo 

chciała grać, chciata służyć klu 

Dzieciecv kuH2 
Teofilowie 

W czol!"a.j w Iro:kallll LDK od­
było się posiedzenie plenar­
ne Za.rządu Wojewódzkiego 
Stowarzyszenia Ateistów i 
Wolnomyślticieli, poświęc.one 
omówieniu działalności w 
roku ubiegłym i wytycieruu 
zamierzeń na rok bieżący. 

W lokailJu LDK .powstał 
d·ziała Uniwersyte<t Myśli 
Laicki.ej realizujący 3 cykle: 
etyczny, religioznawczy, świa 
topoglądowy i społP.czny. 

Na rok bieżący pla·nlllje się 
m. in.. zo;rgalilizowan;e woje­
wó::kzkiego klubu SAiW, · zaś 
liczba prelekcji i od·czyt-Ow 
powdnna przekroczyć 2800. 

We wc.zorai<>zym p.Jeruum, 
które prowadził prezes ZW 

Daremny wysiłek mistrza Polski 

W okresie mitllfoinego roku 
Sto wa rzy;;.zenie uczynJło dal­
szy krok w kierunktU roz­
woj.u ocganizacyjneg-0 i na­
silenia pracy o:lczytowej. 
Obecnie 124 kola działające 
na terenie wojewó:lztwa sku 
piają ponad 2800 c.zlonków 
zaś na terenie Lodzi diz.iała 
w s•umie 13 kół w tym 3 w 
wyż;;zych u·czelniach . W ra­
mach działalności odczytowej 
z.organizowano 976 prelekcji. 
a także szereg sp::>•tkań szko 
lenfowych dla prelegen~ów. 

Hieronim Przybyl'll'.~i. u­
czestniczyła m. in. orzedsta­
wi~e~ka Zarz. G.łóW"D.ef?o 

.SAiW - Ce-bo. 
(j. p.) 

Piękne i cenne zwycięstwo od 
niesli wczoraj hokeisci ŁKS nad 
mistrzem Polski, GKS z Kato­
wic. \VYnik meczu 6:3 (l:O, 4:1, 
1:2). 

Su.kces został tym goręcej przy 
jęty przez widownię, ze przy­

. szedł nieoczekiwanie i jest w 
pełni zasłużony. Tak dobrze i 

Łódź­
województwo 4:5 
w <Pabianicach rozegrany zo­

stał towarzyski mecz w tenisie 
stolowym między młodzieżowy­
mi reprezentacjami Lodzi i wo­
jewództwa. 
Zwyciężyli reprezentanci woje­

wództwa 5:4. Punkty dla zwy­
cięzców zdobyli: Włodarczyk 3 
oraz po jednym Kozubski i Fran 
kiewicz, a dla Lodzi J. Grzyw­
niak i Lewandowski po 2. 
Dziś o godz. 16 w Lęczycy grać 

będą juniorzy. 

Polscy piłkarze 
grać będq 
w Brazylii 
PZPN prowadzi pertraktacje 

w sprawie wyjazdu naszej pił­
karskiej reprezentacji do Bra­
zylii. 

Polacy mają wystąpić dwu­
krotnie w Rio de Janeiro na 
słynnym stadionie Maracana. 
uzgodniono już, że mecze roze 
grane zostaną 5 i 8 czerwca. Wi 
zyta naszych piłkarzy ma trwać 
w Południowej Ameryce tylko 7 
dni. 

ostatnio PZPN otrzmał nowe 
ciekawe propozycje. Władze pił­
karskie Argentyny, Chile i Uru 
gwaju, a więc krajów których 
zespoły zakwalifi:kowa~y . się do 
finałów mistrzostw sw1ata w 
Anglii, zaproponowały na bar­
dzo do~dnych warunkach finan 
sowych mecze międzypaństwowe 
z Polską po występach naszej 
drużyny w Brazylii. 

rozsądnie grającej drużyny łódz 
kiej dawno nie widziclismy. ce­
chowała ją ambicja i ofiarność. 
Atakowano i broniono się pel· 
ną piątką. 
ŁKS wystąpił bez Frątczaka, · 

lecz nie widać było w nim sła 
bych punktów. Szczególme WY· 
różnUi si.ę: Białynicki oraz Cho­
dakowski. Ciekawe, że łodzia­
nie uzyskali kilka bramek, gdy 
przeciwnik był w liczbowej prze 
wadze. Bramki zdobyte przez 
Biały<ickiego były wynikiem 
pięknych solowo przeprowadzo­
nych akcji, w których napast­
nik ŁKS popisał się nienagan­
ną technilrą i pomysłowosc1ą. 

Gra zapowiadała się ciekawie, 
rozpoczęto ją bowiem w szyb­
kim tempie. Pierwszą bramkę 
uzyskał dia ŁKS Słowakiewicz 
w 13 min„ kiedy Sitko odsiady 
wał karne minuty. 

Popisowa była dla łodzian dru 
ga tere.ja, w której uzyskali oni 
dalsze cztery bramki. Goście w 
maksymalnym wysiłku star;1li 
się zażegnać widmo porażki i 
ŁKS pod ich naciskiem bronił 
się, niekiedy w sposób cbaotycz 
ny. Moment nieuwagi obrońców 
wykorzystał Małysiak zdobywa­
jąc lla GKS pierwszą bramkę. 

Trzecia tercja minęła pod zna 
kiem gry równorzędnej i nie 
wiele brakowało, żeby zakończy 
la się remisem, gdyż dopiero 
tu:i przed końcem meczu udało 
się gościom zdobyć trzecią bram 
kę i zmniejszyć rozmiary po­
rażki. 

Bramki dla ŁKS uzyskali: Bia 
łynicki i Chodakowski - po 2, 
a Słowakiewicz i Jakubczyk -
po jednej. Dla GKS na listę 
zdohywców bramek wpisali się: 
Konieczny dwukrotnie oraz Ma 
Jysiak. 

Dzisiaj ŁKS gra z Górnikiem 
(Murcki). Rm. 

Legia-Murcki 7:1 

W Klubie Dziennikarza 
„Łamanie głowy'' 
Pokaz mody 
Wymiana kart wstępu 

Jutro (poniedziałek) o godz. 
18 w Klubie Dziennikarza od­
będzie się interesująca impre­
za, na którą złożą się: „R?Z· 
kosze łamania głowy'" (rozwią­
zywanie „na żywo" rebusów, 
krzyżówek r szarad), pokaz 
popołudniowej mody MHD o­
raz występ zespołu muzyczne­
go „Czarodzieje". Całość pro-1 
wadzą: red. W• Smiałowski i 
M. stefański. wstęp wolny dla 
posiadaczy kart klubowych. 

• * • 
Klub Dziennikarza prosi po­

siadaczy kart wstępu o prze­
. dłuzenie ich ważności na rok 
1966, 'Vymiany można dokony­
wać codziennie w godz. 15-17 
w klubie do dnia 15 stycznia 
br. Po tym terminie Ubiegło­
roczne karty wstępu tracą wat 

-=r=::=:=:=:=:=::=:::::::=:=:=:::~:...'.-~n~o~śc~·_:1_.::n~ie:__;b~ę~d~ą~h~o~n~o:ro~w::'.:'.:a~n~e:_: M'Vl4 niespodzianikę a:Zar 
dziec-i zorganizowała na No­
wym Teofi.Lowie rada osiedle 
wa. Odb11l się 1IU mianowi­
cie dziecięcy kulig - przu 
ziimnych ognfoch - na sa­
neczkach po osiedlltu, a na-

ap sy n 
stępnie w mtej'scowej ŚWt"'- Od poniedziałku przyjmuje się ~ zapi5Y na im.prezę karna-
W!Cy (Awksandrorws:k,a 12l wałową, organizowaną przez „Dziennik" i „Orbis" w Augu­
choin.kia., huczne przy.ie-cie i stewie. Przypominamy, że impreza ta odbędzie się w dniach 
ba;l karnawailowy. kul' 

Na itmprezę zjeohal nawet 5-6 lutego br. I składa się z • i.gu w Puszczy August-Ow-
.~w. Mi11wlaj, który dztecion_:i. skiej przy pochodniach, balu karnawałowego z rewią' mody 
wyróźniajq,cyim się w pra•· „Telimeny'" oraz zwiedzania Białegostoku. 
CU s.poleczne:j wręczył Ul>O- bot 5 I t Hokeiści warszawski.ej Legii minloi.. Wyjazd nastą.pi w SO ę, u ego br. o godz. 8.30, powrót 

bez trudu wygrali z Górnikiem OrganizaJ!Jo<rorm -um,prerzy na do Lodzi w nied"Zielę, 6 lutego br. okol-0 godziny 22. Dla ucze-
Murcki 7:1 (4:0, ł:l, 2:0). 1.eiżą si-ę @wa U2miania. stników imprezy przewidziano wiele miłych niespodzianek. Na-

• * • (wht.) bywanie kart uczestnictwa w „Orbisie", Piotl"ko'WSka 68 
Hokeiści toruńskiego Pom<>rza-: Foto: L. Olejniczak (tel. 301-01). 

niina p-0konald Craeovtlę 6:2 (2:1, ''-=============== ------------------------------0~1, t:o). ; 

Jerzy Piątkowski 
przewodniczącym 

Radv naczelnej ZSP 

VI Kongres ZSP dokonał 
WYboru nowych władz zrZ(:­
szenia. PrzeWodniczacym Ri! 
dy NaczPJnej ZSP wybrany 
został Jerz.y Piątkowski 
wielo1etni działacz ruchu 
studenckiego m. in. przt.,_ 
wodniczący Rady Okręgow~l 
ZSP w l'.,odzi. a ostatni<> peł­
niący funkcję stałego przerl­
~awiciela ZSP w MiędzY­
narodowylTI Związku Stu­
dentów. 

11 bm. w •. Ennaetv'f.m" 

„Mam 
W!! wtorek (Wyjątkowo) 11 

bm. o godz. 18 w sali MDK 
„Energetyk" w Lodzi (Al. Po• 
litechniki 17) na „Spotkaniu z 
polską piosenką'", uczyć się 

będziemy piosenki ..Mam tego 
dośću, 

Wpłaty na węgiel 
Wszystkie biura opalowe w 

Łodzi przyjmują już wpłaty na 
węgiel i koks w tzw. drugim 
rzucie. Można równie:!: - kto 
się spóźnił - wpłacać pienią­
dze na opał nie wy.kupiony w: 
I r.2lllcie. 
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